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„Patriotyczne zaniepokojenie".
Przesadnie lo g in a  uległość, z jaką polscy 

członkowie komisji budżetowej delegacji au- 
stryackiej głosowali za rezolocyą Derszatty, 
odmawiającą Radzie państwa prawa ingeren­
cji w wewnętrznych kwestyaoh wojskowych, 
rozbudziła widocznie silniej znów butę Niemców 
austryackich i spotęgowała leszcze błędne ich 
mniemanie, ze monarchia austryacka jest 1 po­
winna być państwem wyłącznie niemieckiem. 
W kołach niemieckich szerzy się bowiem od 
kilka dni żywa agitacja przeciwko nowemu 
rozporządzeniu ministra wojny, generała Pitt 
reicha w sprawie języków pułkowych w armii 
Niemieckie stowarzyszenie dla Górnej Austryi 
w Lincn uchwaliło wezwać delegatów nienre- 
ckieh, ażeby ukarał, administracyę wojskową 
za to rozporządzenie couajmaiej okrojeniem 
jej budżetu. Iialej jeszcze posunął się poseł 
Cbiari, krćry na zebrań.u wyborców niemie­
ckich w Morawskim Szumborku uderzał gwał 
townie na ministra wojny, zarzucając mu, że 
tem rozporządzeniem wytwarza obok wojska 
węgierskiego mier.zane wojsko austryackie, — 
które stanowić będzie największe niebezpie­
czeństwo dla istnienia p a ń s t w a ,  Cała zaś 
niemal prasa prowincjonalna zamieszcza, — 
nadesłany jej widocznie — artykuł, pod tytu­
łem „Wojskowy Taffeu, który wzywa wszyst­
kich Niemców do protestów przeciwko temu 
rozporządzeniu.

Nawet tak umiarkowane organa, jak np. 
wiedeńska „Allgem Ztg‘‘ przyznają agitacyi 
tej pewną s ł u s z n o ś ć ,  nazywaiąc cały ten 
rnrh opozycyjny: „Patryotycznem zamepoKoje 
niem*. Widocznie więc i „Wien. Allgem. Ztg“ 
uważa Austryę wyłącznie za „ojczyznę Niem- 
cówu, za państwo wyłącznie niemieckie, inaczej 
bowiem me mogłaby dopatrywać się w agita 
cyi, której jedynym ceiem jest utrzymanie nie­
mieckiego chacaktern armii kosztem praw ję­
zykowych większości ludów austryackich „pa- 
tryotyczm-go zaniepokojenia".

Właściwie rzecz biorąc, ruch ten stoi w 
sprząc., lości do uchwały Derachafty. Jeśli bo

wcale a wcale niepożądany Ssorzystał z niej 
zaraz prezydent gabinetu węgierskiego br. Ti 
sza i oświadczył w Sejmie węgierskim, że gdy 
austryacka Raaa państwa dobrowolnie zrzeka 
sie praw swoich co do armii, monarcha me 
doznałby żadnych trudności prawno-państwo 
wvch. gdyby zechciał załatwić s ę z Węgrami 
“ sposób odpowiadający ich życzeniom. Ur. 
Tisza zaznaczył to wprawdzie jedynie w for 
mie warunkowej, nie przywiązując do rezolu- 
cyi tej większego znaczenia; nie ulega atol 
wąrpliwości że gdyby rezolncya ta uzyskała 
także sankcyę Rady państwa, opozycja wę­
gierska nie omieszkałaby z niej skorzystać do 
wywalczenia armii węg’erskiej jeszcze dalej 
sięgającego charakteru narodowego.

A zatem: z jednej strony prawdopodobne 
ni we zdobycze węgierskie, z drugiej zdanie 
tak ważnych dla ludów Austryi kwestyj wy 
łącznie na wolę instancji, na któ*ą decyzję 
N.emcy zawsze jeszcze wywierają wpryw de­
cydujący.

Tak przedstaw i się dziś rezultat nieopatrzne­
go głosowania polskich członków komisyi bu­
dżetowej delegaryi anstryackiej. Nabiera ono 
wprost złowrogiego znaczenia właśnie wobec 
nowe agitacyi Niemców przeciwko rozporzą 
dzeniu ministra wojny w sprawie języków puł­
kowych.

Zwycięstwo kapitału.
Strejk tkaczy w K r z y m / e z o w i e w  Sa­

ksonii, ta wielka próba siły w walce kapitału 
z pracą, skończył się rychlej, niż jeszcze przed 
kliku dniami przewidywano, a skończył się 
k l ę s k ą  r o b o t n i k ó w .  Niespodziewanie zu­
pełnie kierownicy strejku wydali hasło do pod­
jęcia pracy na nowo pod d a w n e m i  warun 
kami — a hasło to nie napotkało na opór 
wśród strajkujących, Stracili oni dużo, a nic 
nie zyskali. Przyczyną tej nagłej kapitulacyi 
strejkujących nie był bynajmniej brak środ­
ków do życia, lecz ie^ynio bruk widoków z w y ­
c i ę s t w a .  Podziwu godna ofiarność, jaką roz­
winęły WbzystKie orgamzacye robotnicza nie- 

j^ech, ale częściowo także w 
czom krzymiczuw- 

ie s ię cy ,

mając tę niakonsakwencyę, Niemcy postępują 
jednafeże według starei bwej taktyki, Opierają­
c a  się na ich zakulisowych wpływach. Wie­
dzą oni dobrze, że te wpływy w najwyższych 
sterach rychlej doprowadzą ich do celu, niż 
otwarta aseya w parlamencie. 1 z tej jedynie 
przyczyny uznali za stosowne wyjąć kwestye 
wewnętrzno-wojskowe z pod komp tencyi ciała 
prawodawczego. Liczą oni przytem na dobre 
usługi oadanego im całą duszą dra Koerbera. 
Nie bez powodu zapewne wyraża także staro- 
czesta  ,.Politik“ obawę, że prezydent gabinetu 
ausrryackiego nie omieszka popsuć dobrego 
wrażenia, jakie to rozporządzenie imnistra woj 
ny wywołało wśród ludów słowiańskich, zwła­
szcza zaś wśród Czechów.

Pod jeanym względem rezolucya Deischatty 
osiągnęła skutek, przez Niemców austryackich

atoli ułoży ły, iie nie uiegato wątpliwości, iż 
aaisza wa,\ka będzie tak samo bezskuteczną, 
jak dotychczasowa. Jedną i to główną z tych 
okoiiczn«> k i była niepomyślna konjunktura w 
przemyśle bawełnianym. Sprawiała ona, że fa­
brykantem krzymiezowsknn ua razie nie wiele 
zaleźato na tem. ażeby rychło już podjąć na 
nowo (produjicyę w dawnych rozmiarach, btra- 
ry. ja,kię ponosili wskutek strejku, wynagra­
dzała/ im zupełnie ho,na pomoc współzawoduw- 
ców z iunych okolic, a pod osłoną bagnetów 
wojska i żanbarmeryi tylu znaleźli robotników 
zamiiejscov,ycb, że nie potrzebowali zupełuie 
przerwać fruchu fabrycznego Wszystko to u- 
mo^liwiało im zajęcie stanowiska względem 
żądań strejkujących b e z w z g l ę d n i e  o d m o ­
w n e g o ,  do czego zresztą podniecały ich je- 
szj;ze nawoływania kół kapitalistycznych z ca

łych Niemiec. Pracodawcy nie liczyli się wcale 
z tem, że żądania robotników były skromne i 
najzupełniej słuszne, że domagali się przeciez 
jedynie warunków pracy, jakie z dawna już 
mają robotnicy tej branży nad Renem. Prze­
ciwnie pracodawcy, niejednokrotnie dawali do 
poznania z widoczną butą, że mogliby je speł­
nić, lecz że spełnić ich n i e  c h c ą .  Dla nich 
nie rozchodziło się już o to, czy robotnicy ma 
ją pracować 11 lub 10 godzin, lecz o to jedy­
nie, ażeby przekonać" wielką rzeszę robotni 
ków, iż solidarni pracodawcy jednak są od niej 
silniejsi.

*W  takich warunaach strejk dalszy nic rriał 
żadnego celu, a mógł był wydrć rezultat je­
szcze gorszy dla robotników, mii dzisiejszy.—  
Do podjęcia pracy inne jeszcze robotnikow 
ssłoniły względy, o których dowiadujemy się 
z odezwy kierowników strejku. Dalsza wal­
ka — czytamy w tej odezwie — doprowadzi­
łaby nietylko do ruiny przemysłu tkackiego 
w Krzymiczowie, ale także do rumy całego 
miasta, które żyje głównie z tego przemysłu. 
Robotnik przywiązany jest do swego gniazda, 
do swego miejsca rodzinnego; ośmiu tysiącom 
robotników krzymiczowskich nie może być 0 - 
bojętnem, czy to miasto rodzmne dalej istnieć 
będzie, czy upadnie. Niectiże pra odawcy depcą 
dalej dobro naszej gminy, my jej upaść nie 
pozwolimy i nie dopuścimy do tego, ażeby 
wraz z nami cierpiały tysiące innvcn. I z tej 
głównie przyczyny zaprzestajemy dalszej wal­
ki, — lecz jej się nie wyrzekniemy. Niech żyje 
dziesięciogodzinny dzień pracy!

Odezwa ta przynosi zaszczyt roDotniKom 
krzymiczowskim. Opinia publiczna w Niem­
czech, z wyjątkiem kół kapitalistycznych, była 
już od początku strejku po ich stronie S>m 
pacye dla nich wzmagały s<ę zaś w miarę, jak 
stawało się coraz widoczniejszem, że praco­
dawcy w tym wypadku bronią metyle swego 
dobra, ile swej władzy i mnteryałnej przewagi 
nad robotnikami, i gdy sfery rządowe, zamiast 
ująć się za słabszymi, stanęły po stronie sil­
niejszych

Prasa, stojąca ua żołdzie wielkiego przemy­
słu, powitała tę klęskę robotników okrzykiem 
tryum f- Niestety, zdaje się, że koła te nie 
poprzestań'', jedynie na tryumne. lecz że da­
dzą uczuć poko-enym w sposób brutalny całą 

przewagę ijjjić. Zanosi się podobno na 
poddania się robotni 

na powrót do 
________: t a u \  chlebs/H nin

nyoh stronach. W 
wołała już ogromne wzburzenie robotniczych 
kołach niemieckich i surowe gA>£j porępissia 
w niezależnej prasie niemieckiej. W Rrzymi- 
czowie samom łatwo z tego powodu przyjść 
może do zaburzeń.

Nauka, jaka wypływa z tej kięski roDotni- 
kow, streszcza się w tem, że dziś jeszcze na­
wet najsilniejsze organizacje robotnicze rze­
czywiście są bezsilne wobec zwartych organi- 
zacyj pracodawców, jeśn równocześnie mają 
przeciwko sobie także niekorzystną chwilową 
koujuukturę w danej gałęzi przemysłu. Z mą 
przedewszystk em liczyć s’ę muszą

Lecz sprawa ta jeszcze nieskończona. Epi­
logiem jej będzie interpelacja stronnictwa so- 
cyalno-demukratyczuego w parlamencie niemie­
ckim i nowa w&ika o skrócenie dnia pracy na

.. , jiy* . j t  I  8  v  W’ 1 t! ' i
drodze p r a w o d a w c z e j .  I na tej drodze, 
wobec składu parlamentu niemieckiego, walka 
o 10-godzinny dzień pracy rychlej zapewne 
doczeka się zwycięstwa, To zaś będzie wiel­
kim moralnym sukcesem pamiętnego tego strejku.

b N w M n c r ł  „ i m  M r a f .
P a r y s ,  20 stycznia.

(Jeszcze sprawa ks. Deitor*. — Sprawozda.: io dziennika 
„Matin". — WynurzeniL ks. Lelsora. — Wręczanie na­

gród; pani une-Skłodowskiej)
(=■=) Pojutrze ma prezydent gaoinetu, Com- 

bes, odpowiedzieć na mterpel&cyę w sprawie 
ks. Deisora. Prasa paryska nieustannie zaj­
muje się tą kwestyą, namiętnie polemizując o 
to, czy wydalenie ks. Deisora było rzeczą roz­
sądną, czy nie. Również co do samej osoby 
ks. Deisora toczy się zaciekła polemika jedni 
uważają go za patryofcę francuskiego, mui zaś 
przeczą temu, opierając się na takcie, że ks. 
Delsor, jako poseł do parlamentu niemieckiego, 
zawsze głosował za powiększeniem armii nie­
mieckiej.

Reporter paryskśiego dziennika „Matin" udał 
się do Nancy i StrasDurga. ażeby zebrać bliż­
sze i autentyczne szczegóły w tej sprawie. 
Przy tej sposobności ody ledził także i prefe­
kta departamentu Meurthe-Moselle, ffamberta, 
który wspomnianemu dziennikarzowi podał zaj­
mujące dane, odnoszące się do Alzacyi i Lota­
ryngii.

„Nie jestem —■ mówił Drefekt Humbert —  
sprawcą wydalenia ks. Deisora, Prośbę o wy­
dalenie, wniesioną przez podprefekta z Lunę- 
yille, zakomunikowałem telefonicznie mimstro- 
wi spraw wewnętrznych, który przychylił się 
do prośby. Oczywiście przyjmuję całą odpo­
wiedzialność za rozporząuzenie, noszące mój 
podpis, a to tem chętn.ei, ze zdaniem mojem 
oddałem przysługę krajowi, c także Alzacyi. 
skąd pochudzę.

„Ks. Delsor me został wrydalony za odczyt, 
którego wcale nie wygłosił, ule z tego powo­
du, ażeby położyć koniec szkodliwej propagan­
dzie, skntkiem której cierpią serdeczne a dy­
skretne węzły, łączące nas z zabranemi pro- 
wincyami Po roku 1570 żaioba za Alzacją i 
Lotaryngią przybrała szatę mistyczną, a wie­
rząca lućnooć tych p4owincyj powierzyła spra­
wę protestu ducnowieństwu. Trwało to do r. 
1898. Od owej chw.li kler osądził, żą nakiż; 

oię- • p - a* ;;.-*37ł< 
em. może mten sem, ale do tego nie chcę 

sj^jmieszać Ale chcąc dawny ruch protestu, 
popierany przez sisbie, powstrzymać, zaczął 
kler przedstawiać wiernym, że republika fran­
cuska jest wrogiem Kościoła. a -przeciwnie 
rząd niemiecki jego przyjacielem I do tego 
miał prawo, ale poza granicami Francyi.

„Prawo to ustaiu jednakże w chwili, gdy 
ks. Delsor, jeden z owych księży, przybył do 
Francyi, ażeby przeciwko republice podburzać 
osiedlonych tutaj Alzatczyków i Lotaryugczy- 
ków, a za ich pośrednictwem i resztę ludności. 
Wszak doszło do tego, że mówiono o połącze­
nia francuskiej Lotaryngii z niemiecką. Oto 
dlaczego musiałem zamknąć kaplicę w Lane- 
ville, a ks. Deisora wydalić".

Tak się przedstawia faktyczny stan rzeczy.

który przedstawiłem, dlatego ooszerniej, że podo­
bne sprawy mają .dla nas aktualniejsze zna­
czenie, niż dla innych narodów- Ks. Delsor 
n* leży do tego obozu kierykaluego, który 
chciałby najważniejsze sprawy świeckie pod­
porządkować tendencji klerykalnej która wcale 
nie jest identyczną z interesem Kościoła co 
wyraźnie podkreślam.

Sprawozdawca „Matin!a“ byk tasże u ks. 
Deisora, ażeby i od niego zaczerpnąć infontfa- 
cyj. Jakoż otrzymał je sformułuwane w spo­
sób niedwuznaczny. „Nie czuję — rzekł ks 
D elsor —  żadnej potrzeby wracania do was. 
Zamknięcie dla mojej osoby granicy francu­
skiej nie pozbawi mnie ani sną ani apetytu, 
ani uśmiechu. Jest mi to zupeinie obojętne". 
DaJej dziennikarz paryski nie chciał słuchać.

Znane rozbicie się grupy radykalnych socja­
listów z powodu postawien.a kandydatury Du- 
biefa na wiceprezydenta Izby deputowanych 
przeciwko Jau its’owi, doprowadziło wreszcie 
ao wyłączenia z partyi kliki intrygantów. —- 
Z początku wystąpiło ze stronmctwi 50 depu­
towanych, do których wkrótce przybyło 24 se- 
cesyonistów, skutkiem czego w dawnem. stron­
nictwie pozostało 39 członków. Obecnie zaowir 
urządziło secesyę 23 deputowanych, pozostało 
więc tylko 16 członków dawnej grupy. W ten 
sposób stronnictwo radykalnych soc.yallstów 
powstałe na nowo, pozbywszy się ld  niepe­
wnych stronników.

Na zakończenie szczegół z kolona polskiej. 
Jak wiadomo syndykat prasy parvskiej przy­
znał pani Curie-Skłodowskiej 60.000 franków 
z kwoty, ofiarowanej przez bankiera Oslrisa. 
O wręczeniu tej nagrody pisze dziennik „Fi­
garo" :

Scena odbywa się w gabinecie dyrektora Ban­
ku Francyi, na placn Yentadour. Osoby p. Osi- 
r*s, znanj filantrop, p. Rony, sbkretarz gene­
ralny kom'tetu SyDdykatu prasy paryskiej, mał­
żonkowie Curie, którycŁ nazwiska, znane przed 
kilku miesiącami tylko nielicznemu gronu uczo­
nych, są dzisiaj na ustach wszystkich, p, Branly, 
Inlcyator telegrafu bez drutu; wreszcie dyrektor 
dyżurny.

Wszystko odbyło s.ę jak najlepiej w świecie. 
co było zresztą dc przewidzenia. Po zwykłych 
formalnościach natury czysto finanse wej, p. Osi­
na wręczył dyrektorowi dwa czeki: Jeden na 
60 000 fr. dla pani Curie, której — Jl« pra­
womocności, jak się mówi w sądzie —  towarzy­
szy małżonek, drugi, na 40.000 f r , przezoaczo 

P r V zamian dyrektor wrę
zki .ąiiiiy,,eęfeicl' l i

uotów. P. Osms zw łaca  się wówez&o uo pauz 
Rony’eę.0 i oddając ma ten mały majątek, rze 
cze

— Wręczenie nagród laureatom należy się 
z prawa syndykatowi, który laureatów wybrał, 
niechże więc przyjemna ta mieya będzie udzia­
łem pana. w

Banknoty przechodzą z rąk p. Rouyego do 
rąk p. Curie i p. Brauly’ego.

Ceremonia, a przynajmniej część i ej n-zędo- 
wa, skończona. Następuje pogawędka. P. Osiris 
odpowiada na podziękowania skromnie, że jest 
szczęśliwy, iż może popierać prace wielkich u- 
czonych, których odkrycia Duazą zachwyt w świe­
cie, pyta następnie pani Curie, czy i ona, idąc 
za przykładem małżonka, da się poznać szer­
szeni® ogołowi przez odczyty publiczne. Pani

B o le s ła w  Ano.

I  wspom nień pow stańca.-

P o m y łk a .
Kto zna Kraków takim, jak on się przed­

stawia codziennie, to jest Kraków spokojny i 
poważny, z wyglądem smutnym, a nawet tro­
chę ponurym, ten wyobrazić sobie nie jes^ 
w stanie, jak ten staruszek nasz potrafił sitj 
ożywić i rozruszać w czasie powstania 186 3 
roku.

Byłj wtedy chwile, że ludność Krakowa nia- 
tylko w dwój-, ale i w trójnasób się zwiększa­
ła, a hotele i domy prywatne, od piwnic a;> 
do strychu, l y ły przepełnione. Place i ulice 
roiły się od tłumów młodzieży, często jak ąa 
maskaradę przebranej w różne rycerskie szaty. 
Nietylko teatr, restauracye, kawiarnie, cukipr- 
nie były nrzepełnione. ale i w czterdziestu o- 
ściołach krakowskich pełno było ludzi.

Wszędzie rozprawiano głośno o potyczkach 
i bitwach, a gdybyśmy byli odnieśli w rze,czy 
stości dziesiątą część zwycięstw, jaki* n& uli­
cach Krakowa językiem wywalczono, to ^ pe­
wnością nie zostałoby Moskali nawet ,$a na­
sienie. I

Wrszyscy zwyciężali w Krakowie, a [„Czas" — 
wyraźnie „Czas" — w tem przodowńł. „Nie­
zdrowa agitacya rewolucjonistów - konspirato­
rów", powiedziałby dziś o tem „Czas", lecz to 
tylko potwierdza przysłowie łacińskiej „tempo- 
ra mutantnr", co znaczy, że i „Czaisy“ także 
się zmiemaią.

Wysoka polityka i dyplomacja sw itły  pod 
przewodnictwem „Czasu", a pamiętam, jak w 
końcu listopada czuwało miasto cały, w ocze­
kiwaniu depeszy o mowie Napoleoną III przy 
otwarciu „Ciała prawodawczego". Wraz z in ­
nym i ja się znalazłem w rest&urań-yi hotelu 
Saskiego, gdzie prezydował ówczesny główny 
redaktoi „Czasu", Leon Chrzanowski

Około północy odebrał on depeszę oczeki
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w arą i przeczytał znaną blagę Napoleona III
0 zdeptaniu traktatów w Warszawie i o „ró 
żnych czarnych punktach na horyzoncie euro- 
jieiskim", a kończącą się górnu-brzmiąco: „wie- 
vzę,/że usłyszanym będę, bo mówię to w imie­
niu Francyi".

- Mamy więc interwencyę —  zakonkludo­
wał pan Leon, którego, nie wiem dlaczego, 
wćiwczas „Kogucikiem" w Krakowie zwano. 
W szyscy z wielką radością się rozeszu.

Ileż to projektów mmej więcej fantasty­
cznych, a mających zbawić Ojczyznę, na bruku 
krakowskim ssę urodziło'

Wszak tam także w swoim czasie, a nawet po­
dobno na linii A— B, spotkało się dwóch znako­
mitych naszych polityków, z wymiany zaś ich 
zdań, opartych na historycznych przysiadach 
Radziejowskich i Radziwiłłów z XVII wieku, 
a Targowiezan z XVIII wykłuła się „wielka 
myśl poddaniu: się losowi", ubrana w formy 
„trójlojabzma i trójpatryotyzmu".

„Wiekopomna", „sławna", „niezrównana" 
idea ta polityczna objawioną została później 
narodowi w „Rzeczy o roku 1863". Szkoda \ 
tylko, że autor tego „głęboko politycznego 
dzieła" nie oznacza dokładnie epoki poczęcia 
jego przewodniej myśli. Mnie bowiem się zda­
je, że tak tryumf dyktatorski w (Joszczy, jak
1 zniknięcie dyktatora po zwycięstwie pod Gro­
chowiskami, były już następstwem i zastoso­
waniem logicznem tejsamej „wielkiej idei"!

O! tak zaiste: Kraków, to Panteon naszej 
przeszłości; Kraków - -  jak mówią Warsza­
wianie — to Mtkka polska, ale ja dodam, że 
Kraków był Kapua powstania 1863/4 r.! De­
moralizowaliśmy się tam pod każdym wzglę­
dem, a wszystko temu sprzyjało, \ \ ie lc y  dy­
gnitarze powstania przesiadywali zbyt często 
w Krakowie, dając z bezpiecznego swego schro 
nienia rozkazy tym, którzy mienie i życie swoje 
w każdej chwili narażali.

Ro*eiituzyazniowtne kobiety psuły niedoro- 
słych bohaterów, których w.ększośc o zwycię­
stwach na polu Amora, a nie Marsa myślała.

Dciekinierzy, pasowani na rycerzy, fotografu­
jąc się w najfantastyczniejszych pozach i ko- 
styumach, zapisywali się do coraz to innego, 
nowo formującego się oddziału. Żołd pobierali, 
a za to bawili się. romansowali i politykowali 
do syta, całą zas energię, którą za kordon 
przenieść należało, zażywała nietylko młodz.eż, 
ale i poiicya narodowa, na walki partyjne, na 
naganki za ,Mierosławczykami".

Policja austryacka długi czas trzymała się 
zupełnie na ookn, a w czasie mojego pobytu 
w Krakowie, t. j. w listopadzie 1863 r., odby­
wała nibyto rewizje tu i owdzie, ale jeszsze 
naprawdę przez palce patrzyła na to, co się 
działo. Nic więc nie nagliło młodzieży do opu 
szczenią Krakowa, bo do duszy i serca leni­
stwo i zniawieściałość się wkradły.

W czasie mojego trzytygodniowego pobytu 
w Krakowie byłem świadkom dwóch rtwizyj 
politycznych. R ^  w nocy przy ulicy Floryań- 
skiej, w domu p. Derycha, w którego mie­
szkaniu na drngiem piętrze kwaterowałem, 
zbudzono mnie i wyprowadzono ni strych, a 
stamtąd na dach. gdzie wiazłszy przez dymnik, 
ze trzy godziny za kominem siedziałem. Szu 
kuno ponuś na pierwszeui piętrze powstań­
ców.

Dragi raz we dnie byłem w' Saskim hotelu 
w jakiemś biurze organ zacyjnem, gdy dano 
znać. że idzie rewizya. Wpakowano mi w kie­
szenie kilka paczek banknotów, tak jak i in­
nym obecnym, wyszedłem drugiewi schodami, 
a po dwóch godzinach bankooty na toż samo 
miejsce odniosłem.

Po trzech tygodniach tak bezczynnego, a 
wprost nie licującego z zadaniem powstańca 
życia, nie mogłem dłażej wytrzymać. Jak do­
świadczyłem, mój wzrok krótki nie pozwoiii 
mi wojować, —  w Krakowskie niebezpiecznie 
było wracać, postanowiłem wi<;C udać się 
w Lubblakie, gdzie mnie wcale n.e znano.

Uzbrojony w paszport narodowy od komi 
sarza pełnomocnego województwa krakowskie­
go, j&koteż w jakiś „pas" austryacki, wyje­
chałem koleją według wskazówek do Rze­
szowa. Tam nocowałem w hotelu pod „zielo-

nem óębiem", a nie pamiętam, kto udzielił mi 
wskazówek i adresów w Łańcucie i Tamo 
grodzie.

Do Majdanu, ostatniej wioski przed miaste­
czkiem, dojechałem po zachodzie słońca; przez 
granicę już nie przepuszczano, więc w bru 
dnem karczmisku żydowskiem nocować musia­
łem. Nocleg ten uprzyjemnili mi dwaj oficero­
wie anstryaccy, zaprosiwszy ranie do siebie 
na preferansa.

Nazajutrz bez przeszkód granicę przebyłem
i zajechałem do pana Newe w Rożannie, o Dół 
m.li od Tarnogrodu nad s„mą graricą. — p o 
śniadania pan N. odesłał mnie do państwa Śl., 
o jakie dwie mile dalej, tam miałem otrzymać 
dalsze inform&cye co do miejsca pobytu komi­
sarza pełnomocnego województwa lubelskiego.

Państwc Śl., młodzi oboje, gościnnie i uprzej­
mie mnie przyjęli, a dowiedziawszy się o ceiu 
mego przybycia, dalszy wyjazd pod jakimś pre­
tekstem do jutra odłożyli. Znalazło się tam je­
szcze dwóch jakichś młodych ludzi, a czas ze­
szedł na gawędce i opowiadaniu nowin kra­
kowskich. Uważałem tylko, że na punkcie ob­
jaśnień orgamzacj jnych wszyscy ci państwo 
byli baidzo ostrożni.

Nazajntrz znaleziono znowu jakiś pretekst 
w ruchach moskiewskich, czy coś podobnego, 
aby mój wyjazd odłożyć, a ostrożność poprze- 
di iia w prawdziwe niedowierzanie się zmieniła. 
Zauważyłem półsłówka tajemniczo na ncho so­
bie powtarzane, a położenie moje coraz przy- 
krzejszem się stawało. Gdy wspomniałem o po­
trzebie wyjazdu, to mi powiadano, że drogi 
niebezpieczne, że dla pewności ci dwaj młodzi 
panowie mają mnie odprowadzić... ale, ale... 
zawsze jeszcze coś na przeszkodzie stało.

Tak nadszedł i wieczór, a na moje nasta- 
wanie, wyjazd z pewnością nazajutrz obiecano. 
Gospodarstwo stawali się coraz dla mnie chło­
dniejsi, a ja przyczyny tego wcale nie rozu­
miałem.

Nadszedł ranek przeznaczony dc wyjazdu. 
Z chmurną, zaflasowaną panią domu siedzia­
łem przy kawie, a starając się o ile możności 
podtrzymać rwąeą się ro?m«wę, przerzucałem

machinalnie album z fotografiami, jaki mi się 
nawinął pod rękę. Naraz spostrzegłszy fotogra­
fię jednego z inych petersburskich kolegów, 
zawołałem:

— Czy Stanisław P jest państwu zna­
nym? —  Gdzie on jest? — Co się z nim 
dzieje?

Oblicze pani domn nagle się rozjaśniło i rze­
kła z radosnym uśmiechem:

— Jakto, pan zna pana Scanisława?
Po wyjaśnieniu stosunku jaki nas łączył, 

pani Śl. sprowadziła męża i dwóch młodych 
panów, a z rozmowy wszystkich widziałem, iż 
lody zostały przełamane.

Przepraszano mnie za niedowierzanie mi o- 
kazywane i proszono, abym został na otnedzie, 
bo dis mego bezpieczeństwa sama pani domu 
chce mnie udwieść. Naturalnie się zgodziłem 
a dwaj młodzi panowie tymczasem odjechali: 
państwo Śl. zupełnie już inni byn dla mnie.

Po obiedzie paui dom® odwiozła mię kilka 
mil i oddała w pewne ręce, a tak znalazłem 
się u brat® Zamościa, we wsi Chomęciskach, 
u zacnego Antoniego Różyckiego, naczelnika 
narodowego, poY.iatu zamojskiego, który mnie 
dc pułkownika Żaczka, ówczesnego komisarza 
pełnomocnego woiewództwa. w Starym Zamo­
ściu doprowadził.

Gdyśmy się tak zaznajomili i rozgadali] opo­
wiedziałem mu, dziwne postępowanie ze mną 
państwa SL, a poczciwy uan Antoni śmiejąc 
się, powiedział

— Dobrze ci się, kochany kolego, udało, bo 
wziąwszy cię za szpiega, którego przejazd 
mieli zaanonsowany z Gaiicyi, chcieli cię w 
drodze ni mniej, ni więcej, tylko w pierwszym 
iesie powiesić, a ow* dwaj młodzieńcy w szyst­
ko ku temu przygotowali Fotografia Stanisła­
wa, który z nami pracuje, zbawiła cię! Bóg 
cię więc ocalił, a tym uczciwym ludziom oszczę­
dził zbrodni, przez „pomyłkę!!..."

Ileż to podobnych pomyłek, fatalny miało 
koniec!...
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p -f  Curie waha się jeszcze z wypnwiedzanieni de- 
f cyzyi ostatecznej. Jest tak szczęśliwa, tak bdi*- 

dzo szczęśliwa, ża wwi.łki jej i jej małżonka 
cieszą się symptfyą tak powszechną.

— Cieszy nas najbardziej — mówi — to 
mianowicie, ża dotychczas mieliśmy trudności 
wielkie, co się tyczy otrzymywania minerałów 
potrzebnych. Dziś zato otrzymujemy oferty i 
posyłki ze wszystkich stron. Będziemy mcgli 
pracować z pożytkiem.

N O W A  R E F O R M A .

Z zaboru pruskiego.
(Zsmek rei-rsU  w Poiraniu -  Xowe prawo przeciwko 
jętytow i polskie*! u. Naitirswauie się z uozuć w szko­

le- — M»„ r szm .la a tentrum).

W stolicy "Wielkopolski, w prastarym gro­
dzie Mieszka, Chroorego i Przemysława, sma­
rne więc rzeczywiście wspaniały pałac dla kró­
lów pruskich, jako nowy widomy znak ich 
władzy nad tą Kolebką narodu polskiego Ko­
szta buaowy obli. zono na 3.65u 000 marek, 
koszta wewnętrznego nrząd/enia zamkn Da 
860 000 marek. KOszta budowy stajni pałaco­
we i na 400 0C0 marek, koszta urządzenia o- 
grodów, ogrodzeń, Drnkn Daokoło zamkn na 
250.000 marek. Ogółem więc wynosić mają 
koszta 5.150.000 m ek. którą to kwotę ma 
Sejm nchwauó dla korony budującej zamek 
na wła3Dy rachoDek. Oprócz tego fisuns pań 
stwowy da bezpłainie plac pod budowę i po 
jej ukończenia pl&cić będzie koronie roczuie 
odpowidjmą rentę Da koszta otrzymania zam­
kn. Jako pierwszą ratę wyzuarzono w budże­
cie państwa prnsLiego na r. 1904 m.lion ma­
rek.

Olbrzymi ten wydatek obcią/.y więc zna­
cznie bndżet piński, lecz mimo to napewno 
zostanie uchwalony. Przeciwko niema wystą 
pią prawdopodobnie onok posłów poiskicn tylko 
posłowie wolnomyślni, których organa juz dziś 
zwracają nwagę, że pałac ten powinien król 
praski wybudować własnym kosztem. — Pol 
Bkiego charaktern miasta pałac teD nie zmieni, 
aby tylko nie oszpecił go zoyt krzyżackim swym 
utyłem.

Nadzieja optymistów poznański: h, że rząd 
coinął w.docznie zapowiedziany nowy cios 
przecwko językowi polskiemu na zeoraniach 
publicznych „z ubawy przed opinią Europy“ — 
zawiodła.

Jak donoszą pibmom bakatystycznym z koł 
sejmowych, projekt do nowej tej ustawy jnz 
jest opracowany Wyklucza on używanie języ­
ka „obcego** na zebraniach publicznych i to 
rzekomo „w celu przeciwdziałania państwu 
wrogiej agitacyi Polaków i Duńczyków*. Wy­
jątkowe ażywanie języka nieniemieckiego za 
leżeć będzie cd Bpecyalnego zezwolenia władzy 
policyjnej.

Na jakie to przykrości i upokorzenia pod 
względem narodowym narażone są dzieci pol­
skie w szkołach pruskich, na to nowy przy­
kład przytacza „Dziennik Kuj.**. Donoszą mu 
z Trzemeszna, że podczas publicznej uroczy 
stości, jaką urządza tam średnia szkuta żeń 
sku d kić ej uczęszczają przeważnie uczen­
nice Polki, w dmu arodzin cesarskich jedna 
z uczennic ma zadeklamować wiersz tej tre­
ści:

Be." wslsse Adler d*r P o len m i-ch t 
* * L l g t  ted ivund  im Bo
i w  iijja W*, b

C ' d f em an d  k i ig t  nas JSrs..-rD ’0(
P e r  » 5 war e A i  s t reuk t aie  F k  ge h e r r o r
Uud h«bt das v rwaiste Land empor
Ui-d seigt sk-h v tlrdig &h Erfce**.
W ieisz ten orzmi po polsku: Biały orzeł 

polski raniony śmiertelcne, pada —  jv>kona:iy 
bez walki, a piki  o ? ti*da nad jego zgonem. 
( ’z.vny crzeł obejmuje jego spuściznę i oka­
z u j  się gc dnym jej dziedzicem.

I taki* h nsigrawań z ncznć swoich biedne 
Polki cierpliwie słuchać maszą!

Major S z m n l a ,  poseł do parlamenłn z o- 
kr*gn opolskiego na Śląsku, wstąpi prawdopo 
dobnie do K o ł a  p o l s k i e g o .  Ponieważ cen­
trum przyjęło wbrew statutom swoim ua człon 
ka posia Vogta, Niemca, który pokonał ma­
jora Szmnrę podczas ostatni' h wyborów do 
Sejmu pruskiego, poseł polski oświadczył stron­
nictwu centrum. ie  nie poczuwa się już do 
ż a d n y c h  o b o w i ą z k ó w  w o b e c  p a r t y i  
c e n t r o w e j  i o d w o ł a  s i ę  n a  w i e  ca  do  
s w o i c h  w y b o r c ó w .  Następnie uczyni to. 
czego wyborcy sobie życzyć będą.

Nie ulega wątpliwości, że ind polski w Opol- 
skiera udzieli p. majorowi wskazówek, licują­
cych z jpgo godnością narodową.

Karnawał.
Oarść wspomnień i u w ij

Gdyby nie ogłuszeni* traaspareutuw e, doni>sią « 
te  „im aj są pączki po 3 centy**, ule wiedzielibyśmy 
prawie nie o karnawale. Cisza panaje taka, jak- 
gdy byśmy byli społeczeństwem, akładająeem się > aa 
m y b -merytów, Ządnyt-b spoknja I wypoczynku po 
długoletniej pra.-y. Nie ma racnu! Te trzy wyrazy 
słyszymy w sklepach 1 hotelach, w kawi&rniaen i 
re itto racyach , w domn i na nil y

Rzeczywiście n 'e  ma ru ho. Przed laty , gdy Je 
szrae Istniała m kiern ia Roszkowskiego, llnz tan. 
podczas karnawału lo b tc z jć  było można o rannej 
pora. wyfr.czonych Jcgumośclów, którzy po balacb 
i donow yth zabawach spędzali c s .rn ą  kawą sen 
z powiek Dla fiakrów doore wiedy były czaay 
Płacono zz zto kroków jazdy bajońskie auuy  1 to 
nie w alutą koronową! Pamiętam, pewien mnzyk, 
zajmnjący dzisiaj w twoim zawodzie poważne sta 
nowlsko, chcąc pojechać i  t ną dwiema pannami 
I medykiem na bal, zdołał po wielo rrod * h za dro­
gie pieniądze zdobyć k ry tą  jednokonkę. zspla-iwszy 
za mą taa  jakgdyby Dyła h-żą podczas koncerto 
Paderewskiego. Dla pań i mnzyka było w dorożce 
tyle miejsca, co w wagonie kolei państwowej, ale 
medyk, odznaczający aię w dodatku dobrą tnazą 
mógł chyba zaaiąsć w tyle La resorach. Ale od 
czego homor karnawałowy? Rozpęd na plętcaście 
kro< ów i oto medyk siedział aa 1 1 hu dorożki

— Jazda, panie 8z;i 'U k i ! — zawołał weg.do i 
dorożka mimo znacznego cięraru potoczyła się szynko 
na Sławkowską.

D z ira j medyk. jako lekarz, ordynuje w Jednem 
z czeskich miejsc kąpielowych, panny wyszły zamąż. 
ojciec Ich popłacił już dawno rachonsi balowe i... 
koniec komedyi. A jednak pozostały miłe wspo­
mnienia.

Powiecie m arne wspomnienia Ot* ż nie Dawne 
arnaw ały krakowskie nie mijały bez połytka. Nie

chcę ta taj oow ttrzać oklepanych frazesów o ważno 
i d  aabaw dla Lygleny ciała 1 ducha, a pudolosę 
nną sprawą Oto niogdys do Krakowa na czas kar 
lawała zjeżdżali się geś de z bliższej i dalszej pro­
wincji. H tele były przepełnione, a w domach pry­
watnych ale brakowało również przygodnych gości.

Zjeżdżało się obywatelstwo z obn stron W isły. 
Niejeden przyjeżdżał z całym dworem, powozem 1 
fornalkaml Mnóstwo oryginalnych postaci sonło się 
io Krakowie. A z miast bliższych i dalszych przy- 
oywały corsi patrycynszów miej&Kicn, urzędników, 
adwokatów i lekarzy, jednem słowem nadoone „mie­
szczanki **, chociaż wyraz ten nie ma łaaki u n a ­
szych pan. Powiecie, że przyjeżdżały, „żeby polo 
wad na mężów. A czy to g*-zecn? Panny są prse- 
ciaż od tego, ażeby wychodziły zamąż, a tern ła ­
twiej m oją się dobiać sz<-*ęśiiwe pary, im więcej 
młodzieży obojga płci m. że n iwsajsm się poznać 
Ojcowie tych panien z powoda zawodowej pracy 
pozostawali w domu, od czasn do czasu tylko wpa­
dając do Krakowa. I  oni również wnosili pewne 
ożywieniu.

Było tedy rojno i gwarno Prow incja bratała 
się z Krakowem, zabór z zaborem. Adwokat z za­
padłego mi steczl a opowiadał krakowskiemu dzien­
nikarzowi o pracy nu prow incyi, gdzie nieraz tru ­
dniej OBOoąć śmietnik , niż w Krakowie zasyp»ć 
sta rą  W się (darujcie zindzeulu), a nawzajem dzien­
nikarz prawił adwokatowi o teat-ze 1 w ybiracb, o 
b .o m  h i wystawie oorazów. Obywatele wiejscy 
trzymali się nieco na uboczu i u rodzin ze wsi, 
osiadłych w Krakowie, urządzali sobie zabawy, n .  
publicznych jednakże balach stykali aię a mie 
szczaóstwem i przekonywali, że mieszkaniec miasta 
równie bywa dobry do „wypitki i do bitki*1, jak 
przedstawiciel słynnej ziemi sinockiaj.

P nfet b&lowy bi .  wał Bię często areną społeczno- 
polit) zną Przy węgrzynie lob szampanie zaw iera­
no znajomości, które czasami staw ały się trwałem! 
i nie pozostawały bez skutku w życiu pub!., znem. 
Zaczynana często oa c .rtow  i przycinsów, a koń 
czono ośclBkami. Poznańczyk dociął Królewiakowi, 
a nawzajem otrzymał cięcie od G alicyaaiua, ale 
wnet staw ała zgoda, i wychylano koleją toasty na 
cześć swoją i swoich dzielnic. Mówiono o podz a 
łach na to, ażeoy tern silniej od.-zoć konim-.zoość 
lą.-zenla się. Karnawał mijał, a naw ią .aae stosaaki 
n iera i wiodły do pięknych rzeczy. A  Ze czasem 
i p*jedynek się zdarzy ł, n o ,  to było Bię o co bić 
i biło sii n ap ra w ię , a zapijano spraw ę nie „Klei- 
noszklem**.

I to w .zystko minęło. Mylę się, to wszystko na 
pewien czas nstało, ale znowu powróci. 0 1  szeregu 
la t nie mamy ar aa i  al j  Klęski ekonomiczue tak 
o m dobodly, że nie myślimy o zabawach. Już ić 
bale odbywają s ię , ale nie mogą wcale iść w po 
równanie z aawnemi. P rsyszły  czesy surogarów 
nawet i w tej dziedzinie. A ciśaie mi się pud pió­
ro uw a^a, trafna —  jak sądię. Oto my jestcSmy 
apołecieńatwem o wysoziej t c  t i-c e  tow arzyssiej, 
to iobnie jak Aoglicy, Fraa.-nzi lab W łosi. My nie 
umiemy bawić się t a k , jak  Niemcy. My w mary- 
nareb nie pójdziemy na sabawę i przyzwyczajeni 
j -steśmy do itrojnoscl kobiet Moza t<> żle, ale tac  
jest. Henryk Josse.

K r a  iAh ,  22 stycznia

2 " ^ l t e k  po w łań c lo w y  Do dz^iejezego numeru
un-ącz m.7 arkus.. 11 dudntkn powieściowego p. t

n i1* c- ttliy,*
rtocznica słycz^inwap V? oleda .lę , dala "

b a ., odbędzie »kf j„ a  wiadeiho, uroc»y<«.y ooęiy*,. 
ko aczcz»nia 41, roczai y baiiatersklej waikl z r 
1863/4 o niepodległość P u lrk l t a tn obudzenie ln- 
dn rc!hhgo 'c i  pańszczyzny, w sali krakowskiego 
„S* so ła“ o gods. 7 wiessór.

Uroczystość ta  zapowiada się świetnie. Obchód 
zagai O. Aoioł. Odczyt wysłusi prof dr August 
S kołowski. Część masykalao-wokaloą wypełni: gra 
na fortetiianie panny Jadw igi Sarneckiej, śp ie w a j 
Iowy panny Aony Belka, deklam acja p. D Sliwi 
kiego, śpiewy cbó alne chóru akademickiego 1 kou 

-ert orkiestry sokolej.
P  ękny program i wsniosły cei on“booa zgroma­

dzą niewątpliwie liczne za*t.epy patryoty zn«j pn 
bl izot ści w najbliższą niedzielę do a»li „S k J a “
i zapełnią ją  po brz*-gi. Kto więc nie chce dozoac 
tawodu niech wcześa e postara się o bilety witępn 
Sprzedaje je  handel p. Rudni, kiego przy linii A B 
U .u. d głównego, gdzie i z prowincyi bilety zatna 
wiać mozol.

Zatobne nabożeństwo n  duszę ś. p Uieczy-
eława H a w l i k o w s k l e g o ,  nrządzone staraniem 
jego rodziny, odbyło się dzisiaj o godz. 10 rano 
w kośdele Księży Kapncynow. Za Katafalkiem, n- 
branym zielenią, stanęli w szeregach ncsesinl.iy 
ostatniej walki o niepodległość narodn, całunkuwle 
krakowskiego P rzy taliska. K ś stół wypełnili przy 
ta-iele zmarłego i jego ro o .ic j ,  jak nie mniej 
towarzysze jejęo pracy, i liczaa pabiiczaość. Przy 
wszystkich ołtarzaub odbyły się msze żałobne, nu 
b> Ż ństwn celebrował ka. Anioł

Wiadomości osobisto. Nowo wybrany dyrektor 
referent Towarzystwa wzajemnych nb-izpieczeń , dr 
Paszkowski, obejmie urzędowanie w lutym i sre 
zygnnje z obowiązków prezesa Rady powiatowej 
k ra k o w sk ie j.

Sądy przemysłowe. Dzisiaj odbyło się wy 
bory do sądb przemysłowego na asesorów, iih  sa- 
stępców i do Sądn apelacyjnego w Krakowie z gro 
na pracodawców Ginaowauie odbyło się w trzech 
sekcjach mag.s tra ta  krakowskiego i w Podgórzu. 
Do poładma odział wyborców przy urna.-b wybór 
i-tych był nadzwyczaj słaby, gdyż głosowało oso 
biście zalodwi, kllkuaasta wyborców.

W y b r a n i  z o s t a l i :
Z grapy I asesorami pp.: Józef Górecki, Jniian 

Stankiewicz, F sn s -k Kopać zyóski, E imano Zle 
leniewski, Marcin Ja rra . Zastęocami pp.: Ludwik 
Górka, Adolf Stock, Ailastaay H lik. Asescrom ape- 
lucyjDym p. Piotr Kosubiicsi.

Z grupy II  asesorami pp.: Km im lerz Tobiasz 
Józef Kalesi *, B j na * d Mens, Stanisław  G dlew 
“ł i  Ad»m F-dercwicz. Zistępcam . pp ; Szczepan 
Rakiss, Józef Glo i zyk Piotr C«kiora. Asesorem ape- 
lacyjuym p. W ładysław Kaczmarski,

Z grupy III  aaesorami pp.: Antoni Jacbim ski, 
Wojciech Stachowicz Konstanty Lacncwski, Józef 
Nowak, Franciszek Holnh Zastępcaint pp.: AntODi 
Mi-kiewicz. Ludwik Sznfa, Józef Sulikowski Aseao 
rem zpelacyjoym p. A ndrzej Sznfa

Z grupy IV  asesoism i: pp Józef Ż ‘b£a, Stefan 
Igli ki, Pi.itr Rep-towski, Karol Schramm, E ig le - 
ninsz Koz‘« isk.. Zastępcami: pp. Andrzej Sydi r  
Andrzej Szklarski, FraocfszeK Karilński. Asesorem 
apelacyjnym p. Józef W iśniewski

Z grapy V. asesorami- pp. Cbronowski Eosta.-by 
W iśu ia s  W ojciech B ałuk Leon, Michalik Jau .

Wójcicki Teodor, Zastępcami- pp. Kozłowski Frań 
cisze:* Gargul Franciszek, Slermontowcki Jćzef. 
Na asesora epelacyjoego nie padł żaden głos

Z grnpy VI asesorami pp .: Lager Dar.iel, Metz 
, nor Ignacy, Horowitz Salomon, Sidra Benjamin Na- 
/tali, Bober Józ*f, Selinger Rafał Zastępcami pp.: 
BI och Pltikas, Feinkanpf Joel E istsz, Rech Henryk, 
Ra^s Zacbaryasz. Aseanrami »p.-la jyjnym! pp.: Him- 
melbian F aiian . B łam  s te l  i Emanael.

Oszczęanosci telegraficzne. Mamy do zapisa­
nia wymowny dou ó i życzliwości wład* ce. trafnych 
dla naszrgo kraju. Przed niedawnym czasem Duwił 
w Krakowie urzędnik aPnisteryainj i  W iednia w 
sprawie zaprowadzenia nowych ndngodnioń i upro 
szczeń w Służbie pocztowej i telegraficznej, a w 
szczególności rozszerzenia 1 powiększenia filij do 
tychczusowycb, których pomieszczenia są za szcza 
płe, a personsl za mały

W y n ik  kom isy t n ie  a a ł  n a  s ie b ie  dlagn czekać. 
J a k o  p ie rw szy  o o jaw  p ieczo ło w ito ic l n ad esz ła  pole 
c en ie  sk a so w a n ia  is tn ie ją c y c h  p rzy  u rz ęd z ie  poczto 
w ym  n a  dw orcu  ko lejow ym , o ra z  Drzy filii  n a  P ia ­
sk u  a p a ra tó w  te le g ra f ic z n y c h , za  p o śred n ic tw em  Któ 
r y th  d ep esze  w p ro s t n a d aw a n o  g łó w n em u  u rzędow i, 
O d tąd  d ep esze , n a d a w a o e  n a  f ilia ch , b ęd ą  n a  g łó ­
w ny u rz ą d  odnoszone  p rz ez  p o słań ca  —  co spow o­
d u je  co D ajm niej d w u g o d z in n e  ich  o tó ż n ie n ie , p rzez  
co sam o is tn ie n ie  f i l^  te le g ra f ic z a y c h  s ta ło  *ię .la -  
zo ry czo em  i zg o ła  zby teczn em .

Zdamiewać się trzeba, że : .rowno posiadający 
wpływy w W ieaoin naczelnik poczty p. Biliński, 
jak  I dyrekcja nie staaęły w obronie tego krzy­
wdzącego rozporządzenia.

Przypomnienie na czasie. Przed kliku dniami 
m agistral krakuwnki wydał obwieszczeaie, którego 
treść w stan-iwcjycb słowach zwraca aię do wła­
ściciel: realności, aoy zmusili swych stróżów do 
przestrcngauia przepisów o zamiataniu chodników 
z śniegu i p o sy iy w an is  ich podczas gołoledzi pia­
skiem. W łsśm e od Kilku dni pannje u nas oawilż, 
a pokład śniegu me zmieciony z chodników, za­
czyna tworzyć g ru iy  błota, które przy pierwmym 
mrozie zamienione na g ru iy  io ia , mogą stać a ię 
przyczyaą wielu niesii-zęśliwycn wypadków. D la­
tego my ze sw ojej stroDy wzywamy organs. tnagi 
strato , aby energiesnie przestrzegały wykonania 
przepitów o czyszczenia chodników, jak  rów ii eż, 
ty  z gościńców i placów rażoiej wyprząinięto le- 
żąc.y, a sami m ouy już w błotną powłokę śnieg 
■ pi od dni kilku.

Z teatru ludowego, W  sobotę, jako w rocznicę 
powstania styczniowego, wystawia tea tr  ludowy 
sztukę patryotyczną Henryka Strukl p. t.: „Rok 
1863**. Utwór ten, osnuty tu  tle krwawych wypad 
ków ruchu dśrodowego, zakazanym był p rz e z  poii- 
cyę iwo wg są.

Widowisko zakończą obrazy z żywych osób, 
przedstaw iają-e sceny z „Liiuiuli** G rottgera.

Bal krawcu w a ..Harmonia*! W  tych dnia h 
tna się odb>ć w Krakowi* b .1 krawców, z którego 
doebód przeznaczony został na zapomogi dla wdów 
i sierót po mojstracn Kro wieczn a. Aby więc ten 
dochód powiększyć, „komitet** ba!a w zaproszeniach 
na bal prosił o łaskawe naddatki. Równocześnie 
je d n a k , aby te n , przeznaczony na biedaa wdowy 
dochód zm niejszyć, na balu grać oędzie m a * y z a 
w o j a  k o  w», mimo, że zapłacić je j przyiJzie o 20 
koron więcej od tego, co żądała V -kowska w B r 
m ojia". Dziwić się temn naljży  tern więcej , i  
właśnie ta  część rękodzieim 
gdy chodzi o chieb w 
hasła: dajcie i-b*«b p 
’ <a '  ^ y p a d ^ R T R u c n ^ B T  innym, 'udlle7

‘iić »»ko di , inśtybągyi, powołanej do życia 
^riez wapOłuby ą^ateii, Inat; ucyi potrzeoojącej po­
tno, y obywatelskiej, a tak w Krakowie potrzebnej, 
Doć orkiestry wojskowe nie zawsze przygrywać 
mogą. Z powodn brana faidasaów  kapeliści „H*r- 
mouil- nie mają nawet płaszczy na zimę; —  cie­
kawą rzeczą byłoby, coby powiedzieli krawcy, 
gdyby „Harmonia** n. p. płaszcze te zamiast n nich, 
n i b ych firm zamówiła? Dsiwoą doprawdy je st 
ti pewnych sfer ta  mania przekładania droższej 
muzyki wojskowej uad tań Bzą i., swojską!

Ceny jazdy do Zakopanego zostaną, jak  do­
nosi „G azeta Lwowssa z dniem 1 marca b. r
u e d w y ż s z o n s  przy jeż Izie pojedynczej N ato­
miast równocześnie su prowadzone zostają bl ety po 
wrotne pomiędzy stacyami ts j kolei z dwudniowym 
terminem w-ażoości.

Zważywszy, że kolej Chabówka— Zakopane jest 
jedyną w monarchii linią lokalną prywatną, która 
wykazała nadwyżki w dochodach sważywssy, że 
głównym jej właścicielem je st Wyd* ai kiajow y 
a w g ronie prywatnych ak.-yonarynszów s<y ladzie, 
znająi-y potrzeby kraju i nie ubiegający się za 
zyskiem, jak  W ładysław  hr. Zamoyski, lub Rady 
powiatowe i gminy, trudno nie powstrzymać się ud 
w yrazu ubolewania, że kolej Chabówka— Zakopane, 
podwyższa osobową taryfę, zwłaszcza ze rówoocze 
śnie nie czyni się tam żadnych inwestycyj i udo­
godnień, a By o to u oszczędnościowy doprowadzono 
do ostatecznych granic.

Znpruwadzen-H biletów powrotnych na linii C h a ­
b ó w k a — Z a k o p a n e  bynajmniej nie rozwiązuje 
k w  ‘Styl, o którą pnbliesność i prasa odóawna walkę 
toczy Jak  dłogo bowiem nie będzie ta  dogodność 
rosszerzoną 1 ud lin ię  Kraków— Chabówka, traci 
ona cafe znaczenie 1 wartość Termin zaś dwadnio- 
wy wyd&je nam się  również ra  krótki, gdyż powi­
nien on co najm niej wynosić 3 doby. Istotnie zda 
miewającem jest, że sprawy lak  proste i droboe 
sootysają się z taK uderzającym brakiem życzliwo­
ści i poparcia n decy lu ią  tych czynników.

Kraazież na Zamku. N*ezwykle śmiała kradzież
z włamaniem w areeztach wojskowych , o Której 
wczoraj donieśliśmy, wywołała przeważoie w sfe­
rach wojskowych wielkie wrażenie, jest ona bowiem 
dowodem, że żadne warty, żadne zamki nie nstrze 
gą przed swojskim złodziejem. W ezwana do współ 
ndziała w śledztwie poneya krazew ska rozpoczęta 
dochodzenia, za główną nić, wiodącą do kłębka, 
mając w rękach n iwą maleńką kłódeczkę, którą 
złodziej ssm koął profosa od zewnątrz w jego mie­
szk an ia  W yniki dochodzeń trzym a poiicya w ta je ­
mnicy; podobno jednak natrafiono na właściv y ślad 
aresztując przedwczoraj w W ieliczce pewnego zde­
gradowanego podoficera S , który po odsiedzenia 
kary garnizonowego reszin za ja k ie ś  przewinienie 
właśnie przed parn dniami opnś. ił areszt i szeregi 
wojskowe. Miano przy nim rnalesć większą kwotę 
pieniędzy.

TamOW . S trejk piekarzy przybiera tu  cora* to 
więbBie rozmiary Dz-ś zapizestali pracować czela­
dnicy we wszystkich piekarniach tarnowskich, tak  
że niektóre piekarnie zupełnie nie fnnkcyonoją, w 
innych znów pracują sami pryneypałowie. PDczywo 
ci raz to droższe. Dziś zawezwało starostwo wszy- 
s tki- h właścicieli piekarń, chcąc przeprowadzić ugo­
dę między pryni-ypałaml a czeladnikami. K ilka je ­
dnak żydowskich piekarzy nie chciało poczynić ża-

   -  ....

dnych ustępstw na rzecz czeladników, skutkiem 
czego rozbiła się ugoda na razie.

Dziś zdarzył się w  Świebodzinie, wsi oddalonej 
o kilka K ilom etrów  od Tarnowa, wypadek postrze­
lenia chłopa podczas polowania. Udało się bowiem 
z Tarnowa kilku myśliwych, między nimi jeden 
t. aw. „SontagsjŁger** p P , który zdaje się nigdy 
w ręku strzelby nie trzymał, i ten to właśnie za­
miast zająca trafił w nogę chłopa. Lodcy myśliwy!

Bochnia, 20 stycznia. (O miejską Kasę oszczę­
dności). D. tychczasowe prowadzenie miejskiej Kasy 
oszczędności nie zadawalało ani interesantów, ani 
wlęaszości Rady miejskiej, kióra zarząd Kasy wy­
biera, ani me zyskało aprobaty władz rozwojem 
Kas się interesujących. Niezadowoleniu tem a d a ł1 
wyraz ochw ałi R»dy miejskiej w dnia 18 hm. po­
wzięta. Rada w dniu tym przystąpiła do wyborn 
wielkiego wydziału, z koórogo wychodzi dy rekcja 
Kasy W ydział ten wybrano w t-k im  składzie, żi 
z dotychczasowych pięciu dyrektorów Kasy, jeden 
tylko wszedł dn nowego wydziała, innych czterech 
przy wyborze pominięto. Stało się to bez aprobaty 
burmistrza, który korzystając z przyciągającego 
mu prawa, uchwałę Rady tasystow ał i odniósł się 
o rozstrzygnięcie kwestyi spornej do władz polity- 
-«nych. Prawo takie przysłngnje burmistrzowi „po 
wysinenanin magistrala**, a pan burm istrz w ten 
sposób m agistrala wyslacnał, że o postanowienia 
swem jedynie m agistrat przez usta swego zastępcy 
zawiadomił. I  sinsznie zrobił, bo po co miał sasię 

gać zdania m agistratn, jso ro  Inni radcy miejscy 
krok jego i tak aprobowali.

S ta tu t miejskiej Kasy bocheńbkiej jest oparty na 
wzorowym statucie Kasom oszczędności do przyję­
cia zaleconym, Przepis § 30  brzmi: w yiziai ma 
się składać t  13 osób, wybranych przez K tdę miej 
*bą miastb Bochni z groua Rady i sześciu przez 
Radę miejską wybranych członków gminy miaetu 
Bochni. Bnrm istrz jest sdam a, że tylko 13 człon­
ków wydziała może być z groua Rady, z sześciu 
członków m u s i  być z pota Ra iy, tymczasem w 
dnia 18 stycznia wybrano wydział z 18 członków 
Rady i jednego z poza R idy  Iu ta rp re tcy a  burmi 
strza wydaje się większośui Rady mylną, bo kate­
goryczny przepis s ta ta ta  asasiałoy mieć inae brzm ie­
nie, stanowiłby przeszkodę dla tych sześcin z poza 
Rady zostania radcą miejskim w czasie urzędowa­
n ia  w wydziale Kasy, a takiego przepiso władze 
polityczne nie byłyby przyjęły do wiadomości. Prze 
pis st nu ' a ma ten cel, aby Rada miejska mogła 
wybrać lunycb także obywateli, w wydziale jn i  to 
jako znawcy, eksperci ltp. pożądanych, a w grosie 
Rady ne razie się nie zuajdają-ych,

Z powodn rocznicy powstania aarudowegu 188 3 r  
odbędzie Bię tu  w sobotę dnia 23 b, m staraniem 
„Sokoła** uroczyste nabożeństwo Żałobne za pole 
głych rodaków, wieczorem zaś tegoż dnia w sali 
„Sokola1* nrocsyBty wieczór muzykalno deklamacyj- 
uy z odczytetii piol E. Kozłowskiego , oraz żywe- 
mf * brasam i, okłada p. Ladwika Stasiaka.

Z NowtigO T arg u  otrzymujemy od osobistości 
poważnej ub-z-rnu lufurms *.ye w sprawie zachowa­
nia się tamiejcr.ego burmistrza p. Halikowskieg 
wonec ohehudo ?« snley wa.'ki o niepodległość 
W r. 1863 l woueo pomnika, mającego stanąć 
w Nowym T argn na cześć poległych- Oboieroe in 
formacye wapomnlaDej osobistość! 
ssesenin, a częścią 
dzi pr?

Sobota, 2S Stycznia 1904 .

Z -3  s t t r i a t a .

Fiooznlcę styczniową w Gzern'owcieh nczczo 
no W3 wtorek dnia 19 b. m. Przed ołtarzem g łó ­
wnym odprawił uroczyste nabożeństwo żałobne k s . 
kanonik Kasprowicz, a  dwóch zaś boczny h ołts 
r»y odprawili ciche msze ks. katecheci Opolski i 
Szymonow.cz W  nawie świątyni njtawiono piękny 
katafa lk , ozaobiony krzewami egzoiyczoem i rzęsi- 
stem światłem. Przed katafalkiem widniał sztaudar 
Czytelni polskiej, przed którym stanął poważny z a ­
stęp miejscowych rodaków, Btarsjych i młodzieży. 
Ławki szczelnie zapełniły panie Po Mszy iw  ks 
Kasprowicz w towarzystwie wymienioaych wyżej 
kapłanów odprawił castrnm do lo ris, a po saKoń- 
czenin śpiewów kościelnych, twszyscy zgromadzeni 
w kościele odśpiewali hytna „Boże coś Polskę1*.

t  Władysław Baicałowlcz, wysoce utaieutow i- 
jy  artysta  malarz, zm trł w tych dniach w Paryżu, 
gdzie od wielu la t zamieszkiwał, zerwawszy niemal 
-□pełnie stosunki z krajem. S. p. Bakałowlcz aro 
dził się w Chrzanowie w r. 1831. W  m alarstwie 
^ształcia się w W .rszaw ie pomięazy 1846 a 1852 r. 
Na wystawie Towarzystwa zachęty sztok pięknych 
wystawił w r. 1859 obraz przedstawiający Sobie­
skiego. W yjecnawszy w r. 1863 ao Paryża, osiadł 
tam na stałe. Malował przeważnie sceny dw orsde, 
zabawy, nczty, tańce dworskie z w. XVII. Jeden z 
tych obrazów jest włhonoscią Muzeum narodowego 
w Kranówie. W ćialjnle paryskim otrzymał odzna­
czenie w r  1877, na wystawie w Lngdnnie medal 
srebrny w r. 1878, w W ersalu medal srebrny w 
r 1881 i medal złoty w r 1882.

Pożar fabryki w Częstochuwie. „Kar. W arsz.a
donosi: Wczoraj soallta się w Częstochowie de
szczętnie fabryka wyrobów celluloidowych S-iweryna 
Loudana. W przeciąga 10 minut cała fabrysa sta 
nęła w płoaieniaeh. Pożar powstał wskutek nieo­
strożnego posiawleuia lampy przy cellnloidzie. Ro- 
ootnik Zileski, który powrócił niebacznie po nowe 
palto, zginął żywcem w płomieniach. Stróż fabry 
czny, mi iszkający na strychu nad fabryką, zale­
dwie zdążył przy pomocy żony wyrzucić kilkoro 
dzieci, zawiniętych w pościel, prze-, oano na po 
dwórze, poczem sami, w yssakając, ulegli nieule­
czalnemu kalectwa Ofiarą pozarn padło 18 popa­
rzonych robotników, z których 10 jest ciężko r a ­
nionych. Odwieziono ich na knracyę do szpitala. 
Ogień stłnmiono w przeciągu godziny

Ś lub. W  W ilnie w kaplicy Ostrobramskiej odbył 
się slab p. S tefana Chodakowsk egu z p. M&ryą Pa- 
wtowiczówuą. Parnia młoda nzończyła wydział ag ro ­
nomiczny w uniwersytecie Jagiellońskim.

Pojedynek generałów rosyjskich Z W arsza­
wy piszą do „K aryera liwowskiego**: Ciekawa obie­
ga ta  pogłoska. P rsea kilka dniami odbył się w 
maneża wojskowym pojedynek na pistolety pomię­
dzy generałami Bistram em  a dowódcą nłańskńegu 
patka Baam gartenem . Po pierwszej u.n skutecznej 
wymianie strzałów pragnął Beknndant Bietram a ge­
nerał Iwanow (oyły prezes teatrów  warszawskich), 
pogodz.ć przeciwników. Baum garten nie chciał o 
żadnej zgodzie słyszeć, miotał się, wyszedł z ró ­
wnowagi i i  moskiewską zaciekłością wrzasnął: „ja 
jewo jeszczo jjjj^ ąb ił!-* A gdy geo. Iwaaow jw obec

mui n , Burm istrz nowotarski nie labroui* rówuieź 
straży ogniowej brania ndziald w nabożeństw ie za 
poległych i nie sprzeciwia się Pokończeniu oomalka, 
o co go oskarża „Gazeta 1 odtatrzańsL^**. 'respon­
dent nasz dalei stwierdza, że pięcioletnie rządy 
bnrm istrza p. Halikuwskiego zaznaczyły się  doda­
tnio we wszystkich sprawach, dotyczących gminy 
miasta Nowego Targu I wydały jak  pajlepsjae re ­
zultaty. „Przeciwko redaktorowi p. Stopińskleinu — 
pisze Dana korespoodent — prowadzi sąd now otar­
ski dochodzenia karne o zbrodnię gw ałtu pnbllózne 
go i zbrodnię oszczerstwa, oraz o prnekroczeuia 
karne; przeciwko zaś żonie jegu dochodzenie karne 
o zbrodnię oszustwa przez złożenie fałszywego 
świadectwa**. Wogóle „Gazecie Podtatrzańskiej “ i 
je j redaktorowi zarznea korespondent dzs'ałalouść 
destruki-yiuą, kierowaną względami osubistomi. \

Prywatne semlnaryutn M inister wyznań i oświa 
ty  zezeo lił p. Kazimietze Mcrkowskiej na otw arcie 
prywatn-go żeńskiego sim inaryum  aanczyciejskiefto 
z wykładowym językiem polskim w S o k a l u  Zh 
kład ten będzie ta t  nrządzonr, że w jednym roku 
szkolnym będzie istni ł rok I  i III, w następnymi 
zaś rokn szKoloym rok I I  i IV.

Sokolnię poświęcono w ubiegłą uieizlelę w Ln 
bac/owie.

Sejmik relacyjny. ( S a m b o r ,  21 styezni#) Po­
seł z o >asta Samnora na Sejm krajowy, dr F ra n ­
ciszek Tomasz iwakl, staną) przed swymi wyborca 
ml w niedzielę 17 bm. W  dłnższem półtorage dz 'li­
nem przemówiomn, skreślił przebipg ubiegłej sesyi- 
sejmowej Nawiązojąc du sprawy giuiuazynm stan i- J 
sławowskiego i nzasadaiając nchwałę Sejmn, orno- ' 
wił obszernie kwestyę ruską i wykazał bezpodela 
wność »karg Rusinów na nclsk ze strony Polaków. 
Polacy nie zaprzeczają Kasinom praw do knltnra! 
nego rozwoju, nie pragną walki, lecz wspólnej 
pracy nad dobrem krają . Sprawy przedstawiają się j 
jednakże tak, jak  gdyby pewne partye rnskie w 
walce z Polakami upatrywały główny cel swej po­
lityki. Mówca oświadczył, że w Sejmie poświęcił 
się głównie sprawom szkolnym. Znając smutną dolę 
nauczycielstwa Indowego, wniósł projekt do zmiany 
Btatotn o stosunkach prawnych nanczycieli. Licznie 
zebrani wyborcy wyrazili posłowi uznanie za jego 
dotychczasową dz ałun ość

Sędziwy w iok. w Rzeszowie zmarła ouegdaj 
Katarzyna Z el-.óska w niezwykłym wieka 106 lat 
M ^szkała ona przy olicy Słowackiego L. 33 I do 
ostatnich tygodni była wcale rz< żką, a zmysły je j 
nie pozoste wiały nic do życzenia, i  wyjątkiem nie 
co przytępionego sinchu Zmarła pochodziła z Kró 
leątwa 1 przybyła do Rzesaowa przed 60 laty. — 
Opowiadała, że w czasie walk o niepodległość Mo 
skale przebili je j nos rozżarzonym drutem i poks 
zywała ślady ndoośuej blizny, j

Zmarli.
A n ie la  Zaw&dzk i , w dow a po zaBłnżonym  l i t e r a ­

cie i re d aK to rz e , ś. p. W ła d y s ła w ie ,  n m arła  w czo­
ra j  we L w o w ie , lic ząc  80 la t  życia  B y ła  to  ko 
bieta w ie lk ich  d a ró w  n n y s tn  i se rc a ; p ra co w a ła  
ta k ż e  p rz ez  c za s  pew ien  u n iw ie  p iśm ien n icze j, 
r e a s g n ją c  pom iędzy  r  1860 a  1870 przez d łu ższy , 
sz e re g  l a t  czasop ism o  d la  w ie k a  m łodocianego  p. t 
„ P ra y ja c ie l  d z ie c i .“

nów. Dotychczas piastował tę godność hr. Mieczy­
sław Kwitecki, ojciec hr. H*krom Kwiieckiego. k tó­
ry w procesie Kwlleckicb odegrał tak mierną rolę. 
Przy wyoorze prezydyom Koła polskiego nie otrzy 
msł teraz hr, Mieczysław Rwileeki ani jedn«go 
głosu i te jego miejsce wybrano członka Izby pa­
nów p, Otłaoowskiogo.

Katastrofa w W utkińakiej dystyiarni. N ieda­
wno zdarzył się straszliwy pożar w W otkińskiej, 
-lądowej dystyiarni nafty w gnbernii wijackiej. 
Ogień ukazał się rankiem , w ogromnym zbiornika, 
zawierającym do 70 000  pudów mazuta. (Maznt, 
pozostałość przy dystyiarni ropy po wydobycia beu 
syav i nsfty. Ł m^zutu robią smary lnb obracają 
go w paliwo). Około północy pozostały w zbiorniku 
jeszcze mazut eksplodował i d*ssezem ognistym  
spadł as ziem ię, fabryczne zabudowania, lód I l u ­
dzi, Zapaliły się szluzy, szczapy przygutowaae do 
opałQ, stary drewniany budynek , przemieniony 
w aoibalatoryum. W  jednej chwili — jak  podaje 
„Kasyjskij Listok** — utworzyło się mor«e uguia. 
Komuś przyszło do głowy, te  za chwilę woda zn ie­
sie palące się szlmzy i woda z palącą się na jej 
powierzchni naftą zaleje domy, budowane z obn 
stron rzeki. — Poiicya zaczęła czompręizej bodnie 
śpiących mieszkań :ów. Rzucono się do pomp i si 
kawek, ale te  stoją poopalane 1 nieużyteczne , a 
wokoło nich tle ją  zwłoki ludzkie. — „Stałem w po­
bliżu zbiornika — opowiada jeden z uczestników 
katastrofy — maznt palił się tak , jak popizednio. 
Zbiornik żelazny rozgrzał się w połowie do czer 
woności. Ladzie wciąż się kręcili koło pomD, ma­

je  *n parowych i sikawek. Nagle rozległ się hak i 
zdawało się jakgdyoy coś błysnęło; ziemia się pod 
uogami zachwiała; począłem uciekać, gnany żarem, 
który piekł uszy, ty ł głowy i plecy: wkoło słychić 
jęg.i i k rzyki. Uciekłem, obróciłem się i widzę, jak 
drew niana ta n u  pali się na całej długości**.

Ile ofiar pochłonęła katastro fa , trobno powie­
dzieć , dotychczs odnaleziono 15 trupów, niektóre 
zupełnie zwęglone.

Wydalania Polakow z Niemiec nie ustają. Po-
ucy a poznańska nakazała artyście malar.>wi p Sto 
kłoslAskiomu opuścić Poznań i państwo prm kie do 
d. 6i lutego.

Odszkodowanie dla niewinnie zasądzonego 
Trybcjaał państwa w Wiedniu ogłosi! wyrok w sp ra ­
wie Ifuatycza, który, j a t  wiadomo, skazany został 
za mogderstwo na 12 lat ciężkiego więzienia G iy  
o d s ie d z ia ł  jaż  7 la t ,  okazała się jeg ) niewinn iść 
i w s ia ł uwolniony. M.msterstwo sprawiedliwości 
przyznało jmu roczną rentę w kwocie 300  aoron i 
6 .000 koro u od szk odow an ia . Tak reuta, jak  i suma 
odszkodowania wydały się Hnatyczowf za niskie, 
udał się więc do trybnnało państwowego. T rybaoał 
po rozpatręHnia sprawy podwyższył mu rentę z 300 
na 400  kekon, odszkodowanie zaś pozostawił w tej 
samej wysokości, w jakiej przyznało mu je  mini­
sterstw o sprawiedliwości.

Zaszedł do Ko oazwaru. „N \V!en. Ex*rabłatt“
d nosi z Kiploszwaru (KUoseabnrga) w Siedmiogro 
dzie: Aresztowano tu  kilku złodziei, którzy wła 
mali się w celach rabunsu do pewnego handlu 
zbożt,. Jedep z aresztowanych oświadczył, że nazy­
wa się Eugeniusz P o t o c k i ,  jest krewny znanej 
polskiej rodziny arystokratycznej, lecz że od niej 
nie otrzym uj" wsparcia. Potocki pracował tu  w o- 
staiuini •»« s jako czeiadŁik piekarski.

Niewypłacalność. Dziennik', wiedeńskie douossą..
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że wielka fabryka wyrooów akoraanycn firmy Mi- 
n lbcrger i Syn w W iednia i L lcb iti ugłoslła nie 
wypłacalność. Pasywa mają wynosić 2 %  miliona 
koron. — Rozpoczęły się roKowania o ugodę z wie­
rzycielami.

Ucieczka nihllisty. Z E u k a r  aztu donoszą: Po 
sternLki rumuńskie nad brzegami P ra tn  aresztowały 
jakiegCB młodego człowieka w chwili, gdy ten, wy 
nurzywszy się z mroźnych fal, chciał wstąpić na 
brzeg rom ański. Podczab badania zeznał areszto­
w any, i i  nazywn się A leksander Mizołajewicz Spi- 
rydonow i je s t studentem z Kijowa. Tam popełnił 
samach nihilistyczny, został przychwycony i skaza­
ny na Śmierć przez powieszenie, w nocy jednak, 
poprzedzające] dzień stracenia, zdołał umknąć. Za 
rządzone śledztwo wykazało prawdziwość tycn ze­
znań. W edłng te6o, w nocy o godzinie 2 wtargnęło 
80  kolegów skazanego do więzienia, wysadzono 
drzwi, poczem Spiridonow nmznąf. Ubrany bardzo 
lekko, często w przebrania kooiecem, dotarł stadent 
piechotą do granicy romańskiej, k tórą te i szczęśli­
wie przeszedł aresztow anego odwieziono do wię­
zienia w Jassach, skąd na podstawie ustawy o włó- 
c/ęfcoBtwie zostanie odstawiony do granicy austrya 
czie)

Sprawa ks Ahrenoerga. Od rokn jn i  przeszło 
opinia pnbliczna w Niemczech zajmuje się osoDą 
ks Anrenberga, który jako pornczmk w niemieckiej 
kolonii arryeanskiej zręcal się nad Murzynami, a 
swojego kncbarza śmiertelnie zraniwszy, torturował 
w ten sposób, że mu stemplem od karabiDn wiercił 
w mózgn. Skazany na karę więzienia w Niemczech, 
zyi sobie w celi, jak gdyby był na wolności, nie 
brakowało mn bowiem nawet tego, co Luter tak 
wysoko podnosił: „W ein, W eib nnd G esang“ (wino, 
zobieta i śpiewka). Od czasu do czaou pojawiały 
się wiadomości, że ks. Anrenberg jest cnory i ma 
być przeniesiony do sanatoryum, a na ile tych wie­
ści pojawiały się tw ierdzenia o jego niepoczytalno­
ści. ODecnie, jak donosi „Local Aozeiger" postano­
wił sąd wfM«nnj nt nowo podjąć postępowanie 
przeciw ks. ALrenoergowi, a to aa ygtetewłe orze­
czenia uomisyl naukowej senatu akaaemii ces. W u 
belmr w Berlinie, że ks. Ahrenberg przy spełnieniu 
„srzoconycn mu zbrodni był niepoczytalnym

Biskupem w TrydehCie został zamianowany 
profesur teologii bs. dr Eodrici.

Polifecnnika W Kijowie, sam khięta skutkiem 
nieposojów w listopadzie roku ubiegł? o zostanie 
otw artą dnie 23 bm ^ 1

Nocny te le fo n  do Nier*1" '  .T-’ .OJina do­
noszą, zarząd poczt niemieckich za- 11 wadził jo- 
wszecuną Błażbę nocną telefoniczną, 'począwsz; od 
dnia 1 lutego br

Carowa rosyisua, która po in ^ e n c y  zawcze- 
śnie ziezęła wyjeżdżać na Bpaeery, zapadła pono­
wnie na tę choroDę, skutkiem czego powstrzymać 
się musi od występowania na wszeikicn festynach. 
W representacyi zastępować ją  będzie carowa- 
v dov _.

Stolica Korei Dzienniki angielskie donoszą, ze 
i Caarz Korei obawia się o tron, a nawet o życie 
i zan ie rta  w - razie rowolncyi pałacowej szukać 
iicbrcnienia w am D aj.d .ie rosyjskiej. Oddziały woj­
skowi dla ocnrOuJ ODcycn poselstw -ostały wzmo­
cnione. Rosyjskie dzienniki £  ~  
licy Korei objawiać się zl 
Europejczykom Stolica Ko 
tej sposobności jeden z ki 
skieh — jest jedyną na świ 
ma dla enropojskich podró:

'arai, ani wogóle .ż«.4o«!
Vt'u7ópejćkykam.. którym w f tn o ^ ie D j f  ac w 

SJoTu, )są dyplomaci ODCych mocarstw i misyonarze, 
W  głębokiej kotlinie pośród gór leży miasto Seal,
zbiorowisko tysiąca domków, krytych słomą, bez
ulic, bez świątyń i pałaców, Dez drzew i ogrodów. 
Jedoa wielka droga, ciągnąca się od bramy wscho­
dniej do zachodniej, przecina miasto na połowę. 
Małe, niepozorne domy okładają się na rezydem yę 
ie*,»iza Czy istnieje gdziekolwiek miasto, liczące 
250 000  mieszkańców i 50 000  chat słomą kry 
tych? Miasto bez jakiegokolwiek przemysłn, bez 
e»yo w oknach, bez kominów, bez mawiam lnb her­
baciarń, bez mebli, a nawet łóżek w pomleszkaniach. 
JU isto bes rehgii, bez świątyń, doz  oświetlenia a- 
lic, bez nrugu i Dez wozów. Oto Seul, stolica ce­
sarstwa koresńsKiego.

Handlarka żywego towaru Z W iednia dono
mą: Przed Bądem tutejszym staw ała wczoraj 30- 
ietuia Cha ja  Ev.seimi.nn, pochodząca z Rosyi a za­
mieszkała w miejscowości Salisuury w południowej 
Afryce, gdzie t u  kawiarnię, którą konsnlat anstrya 
cki nazywa „podejrzaną11. Ewseimannowa, pod po­
zorem Odwiedzenia krewnych w Rosyi, tak  tam, jak 
w Szczakowej i innych miastach galicyjskich, usi­
łowała n«mówić młode dziewczęta do wyjazdu do 
Afryki południowej, przyrzekając im posady kasye- 
tek, kucharek itd., bardzo wysoko płatnych. Policya 
w Szczakowej swróciła na to uwagę i zawiadomiła 
poiicyę wiedeńsaą, dokąd Ewselmanowa tymczasem 
wyjechała. W  W iedniu stwierdzono cały szereg po­
dobnych wypadków. Przed sądem przesunęło się 
kilkanaście dziewcząt z Głalicyi i W iednia. Wszy 
atkie zi znały że Ewselmanowa sta ra ła  się je  na 
kłonić do podróży Sąd suazsł ją  na dwa lata wię 
z e*ia. Dodać jeszcze DHleży, że Ewselmanowa ma 
być bardzo bogatą kobietą.

Niezbity dowod.
— Czy twoja siostra roDi postępy w śpiewie?
— Zapewne, bo ojciec już. wyjął watę z jedne­

go ucha

I N O W A  R E F O R M A . N i  1 8 .

F, gimnazynm Ljsnciszka Józefa we Lwow'e, ki.
7tadysłi,wa K* ,kiego nauczycielem religii rzym.- 

feat. w gim nazy, w S try ju ; Taaeusza Chrząszcza,
I esysteuta państ4 ,w ej szkoły przemysłowej w K ra-‘ 

„wie, prow izor! znym nauczycielem w tym zakła 
dzie. I

Bada szkolna rtrajuwa aotn ło i wała: Jozefa Dą­
browskiego i Jó rka  Piekarskiego zastępcami na­
uczycieli w szkee realnej we Lwowie. 
i Bada szkolna rajowa przeniosła: Bolesława Ktei- 
skiego, zastępcy nauczyciela w I sjkt-Ie n  ainej we 
Lwowie, do I  sa^oły realnej w Krakowie; Łukasza 
Storczykowskiego, zastępcę naaczyclela w szkole re ­
alnej w Sniatyn do szkoły realnej w Tarnopolu.

Bada szk lna Ko jow a przeniosła w stan spoczyn­
ku. W andę B o ż a ‘ owaką, nauczycielkę w Czarnej 
Wsi, przy dziełom lo żeńskiego seminary no, nauczy 
sielskiego w K ra ,wie; Maryę Groblewską nauczy­
cielkę szkołv żeńskiej w Gorlicach; Ja n a  Knbisza, 
nauczyciela w W irn ikach ; Karolinę Piękoszową. na­
uczycielkę w PrziM awiu; Michalinę Babkównę, na- 
uauczycielkę w O zmnie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W  dni pow szednie < 7 w  d a i Św iąteczne o 6 wieczór.)

W  sobotę; D r K azim ierz  Rogóyski „O żyw ien iu  się 
ro su n "  (Collegium  Soyum , I I  p., w  sali im. K opern ika
nr 62).

Repertoar Teatru miejskiego
W sobotę: Kubietą bez znaczenia", sztuka w 4 ak­

tach Oskara, Wildegcr ■
W niedzielę pop o łu d n ia : „R opoiuszek"; w ieczór: ,K d 

b ieta  bez zn aczen ia11. ^ 1

Z „ai, ndarza. W sobM a 23 styczn ia: Z aślub iny  N. 
M. P . m ana w w liedz ie lę  24 styczn ia: Św. Ru- 
dziny, T jm u t.;  w ponie ciołek 26 s tyczn ia : Nawrócenie 
św P a rn a .

Z Krasowskiego olcti -i atoi yum. Dnia 21-go stycznia 
tn.m om etr uoozeał od '( 0 4 do -ł- 1*1 C.; barometr
do wieczora opad&r, wie Izo.em podniósł się cokolwiek.

u n ia  22 sty czn ia  o g dżin ie 7 rano a ta  barom etru 
763 00 mm, term om etru  0  2 C'.; w ia tr : cisza.

G a b r y e l e k i  ( K i > a k ó w )  ku-
puje, sprzedaje i najmaje — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne -— 
nowe i przegrane — za gotówkę* i na spłaty— 
oez zaliczki.

IiaioDiosci uautnwB literackie i artystyczne.
— Nowe wydawnictwo o roku 1863. Stara 

niem komitetn obywatelek. lwowskiego wyjdzie nie 
bawem z druku „Księga pamiątkowa powstania poi 
sklego w r 18 ti3" . Pamiątkowe to dzieło opracu 
wane staraniem  komitetu przez Józefa Białynię 
Chołodeckiego, radnego miasta, na podstawie infor- 
macyj u osób żyjących, z aktów i zajiskćw  więżni 
cytadeli warszawskiej i dokumentów archiwalnych 
galicyjskich, okładać się będzie i  dwa części.

Część pierwsza zawierać będzie: 1) Rys dziejów 
kółka oficerów polskich, konspirających w Peters 
Largu w r. 1860. 2) Rys dziejów szkoły wojsko­
wej w Genui i Cuneo w r. 1 8 6 1 /2  i lis ta imienna 

1 oficerów i samoistnych „aczel- 
r  1863, wraz z 

lun f  eh. 4}

wspólnej marce ochronnej, w którą aaopatrzoo e 
będą wyroby krajowe, rzeczywiście u nas w ytw a­
rzane, a nie przemycane z etykietą “Talową z ze­
wnątrz. „Centrainy związek faoryczny" wdrożył 
również tk c y ę , celem zrzeszenia krajowych fabry­
kantów mydła w walce a nielojalną konkurencyą 
zagranicznych fabrykantów

Wobec powyższej notatki „N. F r . P resse11, za- 
giażn naszemu przemysłowi mydlarskiemu także wę­
gierska konbareucya.

x  Z dziadziny przemysłu naftowego nade 
szła ważna wiadomość z Berlina: Mianowicie załc 
żono tam niemieckie akcyjna Towarzystwo nafto­
we, ztóre ma rozwinąć swą akcyę na kraj i z a ­
g r a n i c ę .  K apitał akcyjny wynosi 20 ,000 .000  
marek, z których 8 milionów w całości słożono, a 
z reszty opłacono 2 5 % . Założycielami Towarzystwa 
są: „Dentscne B ank", wiedbński ,B »nk-V ere in“ , 
Bank dla handlu i przemysłu , Środkowo - niemiecki 
bank kredytowy, Bank naruduwy niemiecki i Jckób 
Steru

x  Nowa kolej w Królestwie Polakiem Jak
donosi „K aryer W arszaw ski", pornczona projekt
bodowy kolei, łączącej komorę celną w Prassce, 
w powiecie wieluńskim, z Końskiemi w gubernil 
radomskiej. Nowa ta  odnoga długości około 140 
wiorst ma przechodzić przez miasteczka Działoszyn 
i Pajęczno, dobra Gr»ymalina W ola, Pytowice i 
przeciąć linię kolei wiedeńskiej przy stacyi Ka­
mińsk, nasrępnie przei debra Kocierzewy, Kiizin, 
Przerąb, Korytu, Przedbórz, Bąkową Górę, Czer­
nino, Budę Maleniecką do Końskich, gdzie połączy 
się i  koleją dąbrowską. Kolej ta, tak w południo­
wej części gubernii kaliskiej, j a t  w gub. radom­
skiej i piotrkowskiej, miałaby dla rolnictwa i prze 
myełn górniczego i fabrycznego wioikie zu&czenie. 
Bnaowy jej ma się podjąć grono ooywateli ziem­
skich, mianowicie: br. Potocki, ks. LuOomirsoy, 0 - 
strowsey, bar. Kronenberg, Reszkowie i inni.

Z mleJaklUj centralnej targowicy na bydło w Krakowie.
K raków , 22/1 i9 0 4 ro k ii. Na u z r ie js z j  a rg  spędzono: a) 
bydła  rugategu 404 sztnk, bl c ie lą t, owiec i kóz 476 
zstuk , o) n .erogan izny  40b sz tu k  W oły opasowe płacono 
po 70 do 72, bydło nieopasow e po 66 do 66 kor. za je 
den c e tu a r m etryczny  żywej wagi, a  n ierogaoiznę tc  
czną po 112 do 12<° kor. z r  jeden  o e tn a r m etryczny  rze 
żnej w agi. Sprzedano d la  m iejscu wej konsnm cyi bydła 
roga tego  19 sztnk , a  n»  eksport 107 szfnk  bydła.

T a rg  bardzo ożywiony, wszystko sprzsdauo.
£>!tdapt'S4t PBZcnioa na kw iecień '88 do 7'87. Paze 

nica n a  p a M a i r 7-67 no 7 '38. Żyto n a  kw iecień 
6'61 do 6'62 Ż y t ^ ^ ^ ^ ż d z i e r n i  —' — do • . Owie
na kw iecień  6'49 Owibs na  pażdzi-ernik —• —
— . K u k u rn d za  n a  m a^*  28 do 6'30. K u k u ry d za  na 

lipiec 6'39 do 5'40. R zepak na  s ie rp ień  11'fiO du 
11 60.

O ferty  m ierne, uhei k n p aa  słana, usposobienie spokoj­
ne; m gła.

Kółko Slawistów L U. i. odbędzie w ni>*dzi<*lę 24 bm 
o godzinie H przed południem  w sali X X X IX  Colle­
gium  no ro m  IX  zw yczajne n&nkowe posiedzenie. N a 
poi tą d k a  1 iz ■nvn O dczyt kol. K ulisków ny pud ty t.:  
„K ról L ach "  Słowackiego D yskusya. D la n irczłonków
Wbtęo 20 b.

Bal akaaemlckl K om ite t IV balu  skadrm ick iego  przy- 
puinina, że w soboty 2 r  b m oduędzie się doroczny 
bal w cali hotelu Saskiego. L iczne gronu osóu z pro- 
w ncy i zapuwiedi ało swój przyjazd. B al urządza Ozy- 
te  n ia akadem icka  im. A M ickiewicza 

Ze Stowarzyszenia kucharzy W alne  zgrom adzenie ku- 
c b a rzy kat l ic tic h  odbyło aiy 19 bm. W ybran i zosta li: 
prezesem  W in^enty Orda, sek reta rzem  A leksander Mol- 
F*>, skarbn ik iem  a n t mi T esla- Do kom syi k o n tro lu ją ­
cej J a n  C zarueski i P ran c iszek  Dnnikaw ski

Mianowania M inister skarbu  zi m ianow ał w  dyrekcyi 
SKarbcwej lwow skiej rew den to w rachunkow vch  W ale- 
r.yana O lszew sklegu i L u d w ik a  H irsch a  r a d c a n i  rach n n - 
kowym i. I

n is te r  Landln  z .m ian o w ał zarządców  pocztow ych. 
taniKfawa D ańca sta rszym  zarządcą, a  L o d w ik a  Ko 

złow skiegu sta rszym  kontrolorem  pocztowym  w T arno 
wie. j r„ z  A ojzego S ch in d le ra  w Bochni i Jó z e ia  01- 
BZewskiegi w Zł czowifc sta rszy m i z a rz ą d a m i poczto­
wym i, a  kontro lo ra  pocztowego T ad . Ł ozińskiego w e 
Lwc wie ad jn n k tem  pocztowym

Mianowania w nauczycielstwie. (Lwów. Teief ). 
Cesars samianował dra Tom aiza Garlickiego, pro 
fesora gimnazynm w B rsetanach, dyrektorem gl- 
mnssyum w Złoczowie.

M inister wyznań 1 oświaty zamianował kt dra 
Adnma G erztm ani nanciycleiem r  lig i' rzvm.-kut.

ciwem p. VłoBy:Piegu, o) W ykaz e ta­
pów na szlaku sybirskim. 7) Treściwe aatobiogri 
fie około 2000  uczestników organizaeyl i party 
zantki w r. 1863. 8) Działalność kobiet w po­
wstaniu.

Część drugą dz'eła Btanowić będzie treść „K się­
gi pamiątkowej obchodu 40  rocznicy powstania w 
r. 1863 we Lwowie i w k ra ją" , t. j. treść księgi, 
którą dalegacya komitetu złozy w dniu 41 roczni 
cy do Archiwnm miejskiego.

D /ieto to, opracowane na podstawie dat urzędo 
wych i najwiarygodniejszych z»piskow, mieścić się 
będzie w około 30 arkuszach draka i zawierać kil 
kb tysięcy nazwisk. Prócz wartości historycznej 
Btanowić będzie ono cenną pamiątkę dla kilkn ty­
sięcy rodzin polskich. Na pokrycie kosztów wyda 
wnictwa kur bu wad będą listy subskrypcyjne w rę 
kach członków komitetu i Towarzystwa uczestników 
powstania r. 1663. Prócz tego otrzymają listy sub 
skrypcyjne pp. delegaci Towarzystwa nczestuikói'. 
powstania r. 1863 zamieszkujący na prowincyi i 
firmy księgarskie we Lwowie i Krakowie.

Cenę dzieła ustanowiono na 3 korony. Po za 
mknięciu lis t subskrypcyjnych cena wzrośnie do 
wysokości 4  koron. Czysty dochód z wydawnictwa 
przeznaczono na rzecz Towarzystwa uczestników 
powstan;a polskiego w r. 1863.

L isty  subskrypcyjne wraz z gulówką nadsyłać 
należy na ręce p. Kazimierza Pepłowsklego w gal. 
Kasie Oszczędności.

— Turniej muzyczny kompozytorski. Na mię 
dzynarodowym konkursie muzycznym kompozytor 
bkim w Paryżu pierwszą nagrodę za  kompozycyę 
fortepianową otrzymali: rodaczka nasza p. W anda 
Landowska i p. Rajmund Sanrat; pierwszą zaś na 
grodę aa komporycyę skrzypcową otrzymał ayu zna 
nego artysty  rzeźbiarza polskiego, C /pryana Go 
dębskiego, p, Franciszek Godebski.

Dział ekonomiczny.
x  Posiedzenie Izby handlowej w Krakowi*

odbędzie się 26 bm. o godz. 4 popoł.
X  Spirytus podrożał. Z W iednia donoszą: OJ 

trzech tygodni ceuy spirytusa stale idą w górę. 
W czoraj poszły znowu w górę o 80  hal. i doszły 
do 45 kor 60 ha!. Je st to cena, jakiej nie był) 
od czeen nowej ustawy podatkowej, t. j. od r. 1888

x  Denaturowanie spirytusu. W iedeńska i»h*i
handlowa ogłasza, że rosyjskie ministerstwo skarbu 
rozpisało powszechny konkurs na wynalezienie od­
powiadającego wymogom środka, celem denaturowa 
nia 6piryiuau. Nagroda wynosi 50.0(10 rnbli.

x  Jak Węgrzy bronią swego przemysłu 
W  jednym z os atmch nnmerów „N Fr. P resse '1 
czytamy, że węgierscy fabrykanci mydła odbyli one- 
gdaj w Budapeszcie bardzo liczne zgromadzenie, 
na którem Dostano wili powoła** do życia krajowy 
związek węgiersk*cn fabrykantów mydła. Z ‘daniem 
tego związku będzie walka połączonemi siłami z za 
graniczną, a cz'zególnie z anstryacką konkureo ,yą. 
Zgromadzenie przyjęło tez jednomyślnie wniosek, 
aby węgierscy fabrykanci mydła wyroby swoje pu 
szczali w obieg pod jedną wsnóiną m arką ochron 
ną która pozostanie własnością tego krajowego 
związku.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że i u nas 
wcześniej już pomyślało lwowskie „Binro reklamy 
Drzy centralnym zwi jzkn fabrycznym" o takiej

Ł w 6 « r ,  22  stycznia.

Z Rady miasta Lwowa. Na wczorajszam po 
siedzenia prezydent Małachowski odpowiedzią* na 
zgłoszoną przed tygodniem interpelacyę r. Romano 
wlcza co do rzekomego przeniesienia arcybiskup 
sfwa ormiańskiego do Czerniowiec, że wiad imość 
ta  według Rformacyj, zasiągDlętych ze źródeł kom­
petentnych zupełnie jest bezpedstawaą. — N .stę- 
pnie obradowano nad sprawą przeniesienia n a d  ni 

y ta .  Matki Boskiej na placu Mary>csim. Pro- 
n posąg M itki Boskiej zg o- 

ipliczl (p Obm ń 
ot

tyką, trzeci (p. O s t r o w s k i e g o ) s e c e s y j n y m .  
Po dłuższej dyskusji u c h w a lo ^ ^ B z v ją ć  projekt 
p. Łużyckiego, puczem obradow ano^ ad spraw ą ta  
niego opnłu we Lwowie Uchwalono kredyt 4 0 0 0  K 
i wybrano konrsyę dla przeprowadzenia i urządzę 
nia składa węgia i drzewa.

„Rektor magniflcus" politechniki. Urzędowa
„W iener Zeitnng" ogłosiła cosporządzenle cesarskie, 
mocą którego nal&ó6in zostało rektorom politechnik 
na czas piastowania godności rektorskiej prawo no­
szenia ty tu łu  „magnifiueucyi".

W iwowsKim  pawilonie sztuki nastąpi jutro 
otwarcie VII wystawy stowarzyszenia artystów  pol­
skich „Sztuka" i I I  wystawy Tow arzystwa „Pol* 
Bk& sztuka stosowana".

Kradzlei I oszczerstwo Kadencyę sądów przysię­
głych rozpoczęła wczoraj rozprawa Kazimierza 
Lemlicha, 13-letuiego pomocnika haudiuwego w sk le­
pie Marcelego Jakubowskiego, oskarżonego o k ra ­
dzież i oszczerstwo. P ro k u ra to ria  państwa oskar 
żyła K. Lemlicha o to, że w czasie od grodola 
1902 r. do lipua 1903 dopuszczał się w charakte 
rze pomocnika handlowego u p. M. Jaknbowskiego 
kradzieży towarów srebrnych,, które następnie sprze­
dawał p. Dąbrowskiemu, oraz o oszczerstwo, które­
go się dopuścił 19 paździoru ika z. r. przy ro ip ra 
wie głównej, chcąc się bronić zwaleniem winy wia 
snej na p. Dąbrowskiego. Oskarżony w toku ze­
szłorocznej rozprawy nądowej wymienił mianowicie 
p. Dąbrowskiego jako wspólnika kralslbży. a na­
wet tw ierdził, że ten go do kradzieży namówił. — 
Śledztwo sąuowe najzupełniej jednak o zyściłc p. 
Dąbrowskiego.

W czoraj Lymllch 4o kradzieży się p rsyza ił, ot> 
staje jednak przy swych oskarżeniach co do p. 
Dąbrowskiego, którego przestachano jako świadka.

Iityką zagraniczną Anstryi poczem omawia 
bardzo szczegółowo Środki dla podniesienia aa 
srryackiego kanału i ubolewa, że niu tylko na 
Bałkame, ale także wogóie za granicą, brsk 
odpowiednich informacyj i inieyatywy, z po­
wodu czego handel niemiecki usuwa na drag. 
pian handel austryacki. Mówca wznawia ży­
czenie mianowania technicznych a t a c b ó p r z y  
zagranicznych poselstwach. Domaga się wzmo­
cnienia ochrony d la  e m i g r a n t ó w ,  szcze­
gólnie w Ameryce, w Kanaazie. oraz pomno­
żenia konsulatów w Niemczech, aby udający 
się tamże na zarobek obywatele oustryaccy 
mogli aoznawac potrzebnej oenrony.

„Nasz sojusznik bowiem — mowi mówca — 
postępuje dzisiaj wobec austryatkich podda 
nych w sposób, którego w języku dyplo­
matów nie można inaczej nazwać, jak n i e  
p r z y j a z n y  m.

W. Dzieduszycki omawia ważność nowych 
tiaktatów handlowych, szczególnie z Niemcami 
i WłocL&tni!, podnosi konieczność, aby przy ro­
kowaniach Galicya została wreszcie dostate­
cznie obronioną wobec szykan, jakich doznaje 
jej eksport bydła i drzewa. Ubolewa, że za­
walcie traktatów hadlowych natrafia na tra- 
dcości z powoda sytaacyi wewnętrznej i w y­
raża nadzieję, że jak przez 7 lat mimo obstra- 
kcyi uaało się utrzymać powagę monarchii na 
zewnątrz, oda się także nzyskać zawieszenie 
broni dla przeprowadzenia .zawarcia traktatów 
hadlowych. — 'Mówca oświadcza się za budże­
tem.

Przemawiają następnie del. Gloekner i Schnei­
der.

0 paszporty rosyjskie.
Wiedeń. Z powoun poruszenia przez delegata 

Dawida Abrahamowioza w delegacyjnej komi- 
syi budżetowej sprawy o p ł a t  p a s z p o r t o ­
w y c h ,  ministerstwo spraw zagranicznych na­
desłało na ręce tegoż posła następujące wyja­
śnienie:

O sprawie rosyjskich opłat paszportowych 
zostało ninisterstwa spraw zagranicznych przed­
łożone sprawozdanie jeszcze w grudniu 1900 r. 
ptzez austrc-węgiersdego ambasadora w Pe- 
tersbniga. Wedłag tego sprawozdania, nkaz 
z 28 lipca (starego stylu) 1900 r. zaprowadził 
podwyższenie opłat na rosyjskie paszporty za­
graniczne, na rzecz Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża, o 5 rubli, a opłaty dodatkowe równo­
miernie obowiązują rosyjskich poddanych i za­
granicznych. Opłaty na paszporta zagraniczne 
wynoszą więc dia rosyjskich poddanych 15 ra- 
bli, dla zagranicznych 5 rabli 50 kopiejek.

Artykuł XIII. traktatu handlowego z Rosyą 
z r. 1860, który dalej obowiązuje w tych 
wszystkich swoich punktach, które nie zostały 
ptruszone w traktacie handlowym z r 1894, 
zawierAM M^B tylko zarządzenie, że od pa- 
szp ortów ^ ^ ^ ^ B d o pobierać innych opłat od 
p o d d a n y c h ^ ^ ^ ^ H b y h , jak tylko tesame,

^rjscy. Ze względu 
^granicznych me 

jwi8ka wobec 
opłat pa-

które opłaca! 
na to ministe? 
miało podstawy 
wyżej wspomnianej 
szportowych.

Od owego doniesieni 
stwo spraw zagranicz 
aubgo zawiadomienia c 
towych, — Mmisterj 
z żadnej strony'1 w tył 
Ze względu jednak, ż

nister-

ośeł Dawid Abraha-
mowicz sprawę tę port szył. ministerstwo we­
zwie austro-węgierskiego ambasadora w Pe­
tersburgu, aby o stanie obecnym sprtwy, 
szczególnie co do paszportów z 6-m.esięcznym 
terminem, poinformował się i zdał sprawozda
me.

Repertoar Teatru lwowskiego
p iąt8k . „C arm en".

W n ie u e lę  no południu „D zika kaczka" Ib so n a ; 
wieczór: „C arm en" opera Bizets..

wiadomości „N. Reformy11
z dnia 22 stycznia.

Delegacja anstryacka
Wiedeń. Delegacya anstryacka obiaduje dzi­

siaj w dalszym ciągu nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych. Przemawiali del. 
Dobernig i hr. Zedwitz. poczem zabrał głos hr. 
W. Dzieduszycki.

Mowa Dzieduszycklego.
Hr. Dzieduszycki na początkn swego prze­

mówienia omawiał ogólną sytuacyę polityczną 
i kobstelacyę światową, która się zmieniła 
przez nowoczesne sojusze. Sojusze te utrudnia 
ją ugiomme wybuch wojny, albow.em każda 
wojna może się stać wielką (katastrofą, obej­
mującą wiele mocarstw. — Ncstępnie umawia 
inowca politykę bałkańską.

Hr. Dzieauszyoki wyraża dalej przekonanie, 
że zadanie knlturalne i ekonomiczne, jakie ma 
Austrya spełnić na Bałkanie, jest tak ważne, 
że samo Dorozumienie z Rosyą me wystarcza. 
Mówca zgadza się jednakże w ogólności z po-

Czesl a dr Koerber,
Praga. „Politik" omawiając raż jeszcze e- 

nuucyacyę ora Koerbera do agiaryuszy cze­
skich, w której dr Koerber winę obeeuegu za­
stoju prawodawczego i ekonomicznego składa 
na Młodoczechów i obstrukcyę czeską, pisze: 
Jeśli dr Koerber sądził, że ta jego enuncyucya 
podburzy lud czeski przeciwko czeskiej repre- 
zentacyi parlamentarnej, to dziś zapewne in­
nego już jest zdania Jeszcze nigdy jakikol­
wiek mimsteryalny akt dra Koerbera nie do­
znał ze strony narodu czeskiego takiej odpra­
wy, jak ta enancyacya. Dzis też dr Koerber 
przekona! się dostatecznie, że i w ten sposób 
nic me osiągnie.

Z Sejmu węgierskiego,
Budapeszt. Komisya dla nietykalności posel­

skiej postanowiła udzielić posłowi Lengyelowi 
naganę protokolarną za wczorajsze sprzeciwie­
nie się zarządzenia prezydenta Izby, oraz ogło­
sić ten wyrok w jego okręgu wyborczym.

Budapeszt. W Sejmie węgierskim na począt­
ku posiedzenia wywiązała się bardzo żywa dy­
skusja f.rmalna w sprawie Lengyela Gpozy- 
cyomści domagali się usunięcia z protokołu 
ostępów odnoszących się do zacbowania się 
posła Lengyela.

Budapeszt. Dziś w południe otrzymał prezy­
dent Sejmu węgierskiego, bar. Dezydery Per- 
czel, list monimowy tej treści: „Panie Prezy­
dencie! Niech Pana Bóg ma w swej opiece. 
Spiesz się Pan, aby nie było zapóźno. W pi­
wnicach gmachu sejmowego, tuż pod salą obrad, 
ukryto t r z y  k i l o g r a m y  d y n a m i t u ,  któ­
ry wybuchnie o godzinie 1 w południe. Jeszcze 
czas, aby odwrócić straszne nieszczęście. Za 
chwilę bęlzie zamożno!" —  Jakkolwiek prezy­
dent uważał z góry list ten za mistyfikację, 
polecił zarządzić ścisłą rawizyę w piwnicy, 
która atol1 nic podejrzanego nie znalazła.

Jedyna droga wyjścia.
Budapeszt. „Pester Lloyd" omawia obecną 

sytuację parlamentarną i przychodzi do kon- 
klnzyi. że niema innej drogi wyjścia, jak za­
stosowanie o s t r y c h  ś r o d k ó w  r a d y k a l ­
n y c h  p r z e c i w k o  o b s t r u k c j i

Zacięty pojedynek.
Budapeszt. Wczoraj odbył się tu pojedynek 

na szable między sekretarzem w ministerstwie 
honweaów Aleksandrem Gromonem a sekreta­
rzem ministerstwa finansów szambeianem Zoł- 
tanem J&ckiei-Faliussi, Sekundantami Gromona 
byli prezydent Izby poselskiej bar. Dazydery 
Perczel i hr. Stefan Keglewich, sekundantami 
Jackiel-Failnssiego poseł Oskar Iwanka i Je- 
szeński. Radca Gromon z tdką zaciętością i fn- 
ryą natarł na swego przeciwnika, że dwakro 
tme złamał mn szablę. Za drugim razem tak

się przytem skaleczył o odłam szabli, ze uzna­
no go za niezdolnego no d-iszc walki

Ukaz carski.
Petersburg. Ukaz carski nakazuje odbycie 

narad gubormainych w guberniach, w których 
funkcjonują naczelnicy ziemscy, oraz w guber­
niach kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej, celem 
rozszerzenia projektn nowych ustaw gospodar­
skich, wypracowanego przez ministra spraw za­
granicznych na podstawie manifestu z dnia II  
marca 1 9 0 3 , oraz do dostosowania projektu do 
lokalnych potrzeb Do n&raa tych mają też być 
dopuszczeni zastępcy szlachty i inne fachowe 
osobistości.

Odpowiedź rosyjska.
Wiedeń. „N. W. Tageblatt" dowiaduje Bię i 

rzbkomo z wiarygodnego źródła, że odpowiedź 
rosyjska na ostatnią notę japońską doręczona 
zostanie Japonii dopiero za kilka doi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał itonopińakl

NADESŁANE
(Artykuły w tym  dziale m e pochodzą od 

Redakcyi).

Aptekarza (Juliusza Schaumanna „Sól żołąd­
kowa" zuobyła sobie rozgłos, jako wyborny śro- 
aek dyeteiyczny i przeszło od lat 20 jest w 
powszechnem użyciu przeciw wszelkim dolegli­
wościom ż o ł ą d k a ,  jak tego dowodzą liczne po­
dziękowania. 464 1

Do części naKladn niniejszego nnmern, a w 
szczególności dla części P T. Prenumeratorów 
miejscowych dołączony jest numer pisma „Oe- 
slerreichische Schreibuiaschinen Zeitnng", wy­
chodzącego w Wiedniu, 479

n a t u r a l n a .

szcawa alkaliczna!
P e n a y o n a t  mój znajduje się nbecnie 

przy ulicy KarmeiiCKiej, L. 24 Pokoje wygodne, 
łazienki. Ceny umiarkowane (zwłaszcza przy 
ugodzie na czas dłnższy, np. dla osób kształ­
cących się, lub mieszkających stale w Krakowie).

A .  B o r o / i s l c a ,

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 22 st/cŁ uid . Z am knięcie giełdy o g  8 nt. — . 
A k c je  austryack iegu  Z ak ład u  kredytow ego 677*60. 

Akcye w ęgierskiegu Z ak łau a  kredytow ego 772*60. A acys 
Auglobuuku 281 60. Akcye TJnionbanka &4fi 50. Aacye 
L a ldu rbaiiau  449 '— . Akcye B a n k \e re in u  623 —. ‘ k cy t 
B odóiicredit 94'** - .  Akcye galicy jsk iego  L uku  h ipote 
esnege —•— Akcy i kolei państw ow ych 676 Acyl 
kolei południow ej 84*25. Akcye N. T ram w ayt l i t  A

*—. Akcye N. T ram  waye IB B .   A kcye kolei
u .g - i  *16*— . Ak*y„ k  olei P ^ a o c c e j  64&0*--. Akcy o 

kolei U ie ri/o ^ fic fc ie j *# f? ,o  Alp-ins. 429-jŁ-., * k-
oye R im j M uranyi 4Ś7 — A klye  rra^ a ie g o  T ow ariy- 
o tw a zela in eg o  i928*—. Akcye fab ry k i brom  ■*84*60 
Akcye tu reck ie  ty ton iow e 343*— G alie. . ;arpackie ak- 
oyjne T ow arzystw o naftow e 1235*— . ODligaoye v. ęgiei 
skie inaom m zanyjne 98*50. R en tu  majovi s 100*66, An- 
s try ack a  re n ta  k o ronow . 100*70 W ęgierska  ten t*  ko­
ronowa 99*10. 56 1. L isty  T ow arzystw a kredytow ege 
z iem skieg t 99 86. 4"/, L is ty  Banko k ra j owego 99*90 
4 ‘/ j 0/o L is ty  B anku  krajow ego 103*—. 4*/« B an t k ra ­
jowy 103 iu  4°/o L is ty  B anku  hipotecznego loO*—. 
4 7 ,° /0 L is ty  B an k a  hipotecznego 102* -. 5%  l  is ty  Ban 
k u  hipotecznego 1112*— . 4%  G alicy jsk ie  obhgacye  pro- 
p inacy jne  100 46. 4%  G alicy jska pożyć: i .  krajów  a  * r  
1893 100*—. 4%  ró ży czk a  m. Lwowa 97 70. Losy tu rę  
ckie 134 34 M ar_i 117*20. R u b le  252*60.

Usposobienie*. P rzy  spokojnym  przebiegu silne  n a  za ­
g ran icę  K oleje państw ow e n a  berlińsk ie  a rb itraż e  przej 
śoiowo bardziej ożyw ione

C ukier 18 6* araby. S p iry tu t 45*60 usta lony . N afta  
n iezm ieniona

1

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 2£ sty c zn ia  (godz. 1 w  południ*

I W aluty. płaeq żąd a ją
R u b k  papieru  w e ............................................... 252 60 263 60
Marki niemieckie . 116 90 117 40
Franki papierowe 96 — 96 6U
Dw udziesto:'rankowki w zlocie 19 — 19 10

II. Listy zastawne.
5%  L is ty  zas taw n e  prom . B an k a  bipot. 111 — 112 —
4 ‘/,V« L is tv  zastaw ne B anku  b ipo t . . 101 75 10‘ 26
4»„ „ „ „ „ . . 99 25 100 2&
4'/,•/» l  isty  zastaw ne L anko  krajow ego 102 60 10 60
4 %  „ „ „ „ 99 50 100 60
4“/, L is tj  zast. gai. Tow. k red  ziem . nieok. 99 — — —
4•/, „ „ „ „ „ „ 41-letn . 99 60 --------
4' „  „ „ „ „ „ „ 66-le tn . 99 60 100 25

III. Obligucye I pozyczkl.
4°/. G alicy jsk ie  obligacye propiuocyjne . 99 75 100 76
4'/, Pożyczka k ra jo w a  z r  1893 . . .  99 60 100 26
4 °/0 „ m ias ta  Lw ow a 97 — 9fi —
3 */,V. „ „ „  10S -  108 -
4 %  O bligacyi kom nuaine B an k t k ra j. . 105 — 103 80
5 V /<  , „ ,  101 75 102 t
4 %  „ kolejowe   99 25 100 25

IV. L o a y.
Losy m iasta Krakowa 79 — b£ —

V. A k c y e .
Akoye B anko  hipotecznego w e Lw ow ie 646 — 556 —

„ „ G al d ia  h i p. w  T L r a k . ------ — —
Lw ów-Czerniowce-J-issy . 679 — 581 —

VI. PubWotnr zapisy długu.
4 '/10°/, w spólna re n ta  p a p .....................  . 100 60 100 90
4*7 » %  „ n s re b r ra  . . . .  100 60 lOC 90
4*70 re n ta  korono™* a u stry ack a  . . 10C 60 loO 90
4*/s „ g w ęgierska 9S — 99 50
4 °/0 ren t*  a n t -y ack a  w  złocie . . 120 40 121 —
4*/, „ w ęgierska  w złocie . . . 118 75 118 25

l a M u n a m H H B B H B H M m n H n a
Wawel i groby krńlewskle zw iedzać m ożna c o d z ien n e  

w k a  dej porze d n ia  za  zg io srjn iem  się do kośoietnego 
S k a r b i e c  zam k n ię ty  z pow oda odnaw ian ia.

Dom Matejki (F iorvaunka 41). O tw arty  wo o zw artk i, 
n iedziele i św ię ta  >d godziny 10 dn 1 %; apm tą 1 kor. 
N autu m ożna zw iedzać Dom M atejk i w dn iach  i  godzi­
nach  innych  (prócz poniedziałków ) za  zgłuszeniem  się 
do k a s t  sza 1 wpi saniem w „księdze darów " o p ła ty  
2 kor od osoby. — K ustosz Domu m ieszka w tejsam eij 
z au ien ic y  n a  I I I  p ię trze  

Muzeum Nrrodowe (w  S u k ienn icach) o tw a rte  je s t  oo 
dzienn ie  od g >dz. 11—3 po p o łu d n ia  za  o p ła tą  40 ha i 
w dzień  zw ykły, w  n ied z ie le  i  Św ięta po 20 ha l. od 
osoby.

Muzeum ks Czartoryskioh (u lica  P ija rsk a l zv iedzać 
m ożna we w to rk i i  p ią tk i od 9 —1, o ile  w te  dni n ts  
p rz y p ad a ją  św ięta.

Muzeum hr. Czapskich (ulica W olska  zw iedzać m ożna 
w g o n ied sia tk i. środy f p ią tk i od 8 do 6 po południ
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Panna sklepowa
poszukuj* um ieszczenia  w sk lepie  lab  jak ie ­

gokolw iek zajęcia.
Adres K. M. poste re s ta n te  Kraków. 4S9

Do sprzedania.
1) Dobrego siana i p o traw u  koło 800 ą.
9) W yki n a s ien ia  koło JOO q.
3. Bobiku 160 q. 472 1 5

Z a r i a d  d ó b r  S a d o w a  H l a i n l a .

J . L
Przed nasladownictwami clironiona przez próbę i znak.

Sól żołądkowa
w y r o b u JULIUSZA SCHAU lANtf A,

aptekarza w Stockeraa, I v,
.1.przy  n i e n a l e l y t e m  t r a w i e n i a  i  p r z e o l w  o i e r p l e n l o i i i  i .  »  I w l e l a  l a t  z y ą n a  ,ako 

d o b r y  d y e t e i y c z r y  ś r o d e k .  — Dostać m ożna we w szy s tk : z n ac ^ ie jsz y c h  aptek»jcA
w ęgierskiego p a ń s tw s .

Skład

austro-
C e n a  p u d e ł k a  k o r  1 '5 0 .  W y sy łk a  I  icztowa za  .a li^ z k u  przy 

odbiorze co n a jm n ie j dwóch pudełek |  ,461 1 ti

Kilka Inteligentnych
Agentów

przyjmie za dobrtm wynagrodzeniem  
firma B .  F .  P a s z k o w s k i ,  Kra­
ków, K arm elicka 4 4 .  *7s i 2

Do sprzedaniai

1) L o k o m o b l l a  zupełnie odnowiona 19(1. 
Robey et Comp Lim.dn 1870 — trzy atmo­
sfery

2) K a i  . y n a  p a r o w a  t ompound z konden­
sa cją  lerd . Kllchnel Rormanuseifen bóhmen 
5t H P. 4 7 1 1 3

8; K o c i o ł  P h .  B r e d t  "Ottynia 1391. moło 
używany 6 7 1  m i pow ogrz. — 7 atmosfer.

Zarząd dudr S a d o ./a  W iszn-a. 

Spółka handlowa
w  Z a k o p a n e m  453 2 3

przyjmie praktykanta.

Do sprzedania W ieliczce, iuż przy
s ta c j i  kolejow ej i gościńca poagorsko-w ielickim  
położona, sk ład a jąca  się z p ięknych  budynków  
gospodarczych w d jb ry m  s ta n ie  i a ilk an ascu  
m' rgów  w ybornego g ru n tu  z łą k im i z in w en ­
tarzem  i k rescencyą lub też  bez, z a r a z .  — 
Długów na tem  żadnych  B lizsza  w iadomość 
na m ie jscu  w V\ ieiiczce u  w łaścic ie la  Ja n a  

S era fin a  442 2 3

Technik. saonczyw szy szkoły techn iczne 
w N iem czech, znający  roboty 

d ren arsk ie  i k u ltu ry , n iw elacyę, s ta ty s ty k ę , 
s tenografię  i w szelkie rysunkow osci, poszuka 
je  m ie jsca  w b iu rze  techm cznsm  jaa o  tech n ik  
iuD rysow nik . Z g łoszen ia  pod 4 6 5  p rzy jm u je  
A d m in is tra c ja  „Nowej R eform y". 468 2 2

Potrzebny 413 3 4

U  c^eix
do Cukierni N ow aka w  Bochni.

Miod pszczelny
serowy, bez żadnych dom ieszek pod gw aruncyą, 
w ysyła po 5 kg. w b laszanka.:h  szczeln ie  z -m - 
k u ię ty ch  a .  zam ów ienie z powołaniem  się na 
n in ie jszo  ogłoszenie do każdej poczty optatn.e, 
za 5  K 5 hal Zarząd 4o -  w Siemlkowcach. 
poczta Siemikowce, koło Denysow a (O alicya 
wschodnie). 469 1 30

8

Każdą osubę bez względu na wiek; 
wyuczę

BUCHALTERYI
pojedynczej i podwójnej, rachun­
ków kupir-ekich i win,lotności we- 
k-dowych w .5  ^ 4  lescyacn pod 

p r z y s t ę p n ą ' '  
cenę. i4« io i« 

Również uazie1 m nauki języka 3  
niemieckiego, korespondencji han- 3  
dlowej, stenogram i kaligratii. O

J ó z e f  I l a n d w e r k ,  
ul. św. S eb asłyana  Nr 34 , I I  p , frout. ,t

Imimu G Gebethnera i Spółki w Mowie
I01 .E C A :

Koron
Chłędowski K a zim ierz . S ie n a ......................................................................................20-—
Ciszewski St. f. ;n i» k o . Stuayum etnologiczne .........................................6‘—
Dąbrowska St. B ą d ź  b ło g o s ła w io n y  ................................ 2-—
Górski K. M. W .e r iz c m  1883— 1893 ......................................... 2 60

W ozdobnej płód. nnej o p r a w ę ....................................................... 3 60
Mann M. W in c e n t y  Fol. Studyam biograficzno-krytyczne. Toin i z por­

tretem p o e ty ..........................................................................................................5'—
Matuszewski lyn. S ło w a c k i  i  n o w a  s z tu k a . (Modernizm). Twórcz M  

Słowackiego w świetle poglądów estetyki nowoczesnej. Studyum
krttyrzno-porównaweze. Wydanie drugie  .....................................  3'50

Negri Ada. Niedola — B u r z e . Przekład M. Konopnickiej. Wyd. drugie 2 60
W ozdobnej płóciennej o p r a w ie ............................................................ 3-60

P o ls k a  u z tu k a  s to s o w a n a . Zeszyt III. Materyały (8 tablic) . . . 3-—
Scipio H. K a r y lU t czyli miłość patryotyczna, obraz sceniczny w 3 aktach

i 4 odsłon < c h ........................................................................................................................... DćrO
Wadimas. F sy c h i& n  dramat w dwóch aktach    2 40
Wyspiański St. A c h i l le i*  S^eny dramatyczne . . 4'—

l» o  iiat>yc-iu  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h . 321 3 5

4 4 0

B ardzo  wielka ilość 
' osób po i!) szyła sw oje zdrowie 

' T takowe utrzymuje przez tĄywtuńe

~P1GULEK ?82feCZ\SICZAJACYCH

D ”  C A U V I N ’ A

s iu w n o w  p r a w ic  ^
uiUznYoh jake to  : liszaje, reu n .a iy /m y , przestarzałe 
katary , dreszeze, zatkania, zai.ik pokarm u u kobiet, 

'l-uczoły, osłabienie nerw ów , b rak  ap e ty tu , w 
w szelkich zapalen iach , m dłościach , anem ii, ziem 
ktraw ie n iu ip o w u ln e m  funkeyonow aniu  żolutlk,^

P I G U Ł K I  C A U T  W  są do nabycia. "<■ 
tu ttk ieh  ujiększyeh aptekach, tw iala,

■w P A R Y Ż U  .
Faubourg Saint- Denis, 117

g ł ó w n y : L a u M ialtlicfe  A p M e  t e  Julian S c i n m  i i  StOBteran.
i e j d d d b | p i d d d d d f e A g

Dr. M  Mam i Mżi
w  K p a k o w i e ,  R y n e k  ^ l c  w n y  1 .  2 5

poiecają.

oraz

*
*

miody stołowe i si,are lecznicze
od najmilszych cen.

R j p p i^ p n p p p p p p p r y i p n r ^  ?

pośrednictw a pracy w zawodzie handle4 ym przy krakowskiej 
Kongregaoyi kupieckiej rozpoczęi swe czynności.

Celem biura jest ułatwienie kupcom i przei ysłowcura miejscowym i po- 
zamiejscowym wyszukania ukwalifikowanycti por ic d ik o w  handlowych praco­
wników kantorowych, jak buchalterów korespc ientów , podróżujących inka- 
stntów, pomocników biurowych, magazynierów, l^asyerek sklepowych i t. p., 
wreszcie praktykantów handlowych; i w yszukane pracy dla dopiero co wy­
mienionych.

Pośrednictwo dla poszukujących pracy jes ikfcj&tne.
Zgłoszenia przyjmuje, oraz u-.izida, wszelkich wyjaśnień Biuro sekreta- 

ryatu Kongrejjacyi kupieckiej ul Kopernika I. 20, |J p , codziennie od godziny 
3 do 5 po południu, z wyjątkiem niedziel i świąt.

W Krakowie, dnia 10 stycznia 1904.
R ad ca  cesarski

H e n r y k  S c h w a rz ,
9 S ta rszy  K ongr. kupiec.389 3 3

A P T E K A  „1*01>
ulica i Het la  l. 70, róg u licy  S taro iiiślnrj.

A N I O Ł E M 41
X r  te le fo n u  5 .'t0 .

Nowość!!

PERFU.

>. m M lM w ó  A  > » m m  a w w w w m o S

L. 63. 458 1 8

O g ło s z e n ie .
Celem nadania trzech posad a k u ­

szerek okręgow ych z siedzibami w 
A lw erni, Ruda wie \ Płazie w powie­
cie Chrzanowskim, rozpisu.e się ni- 
niejszera konkurs.

Akuszerka okręgowa pobiera z ka­
sy W ydziału powiatowego subwen- 
cyę w kwocie 1 20  koron rocznie, 
a nadto otrzymuje osobne w ynagro­
dzenie po 5 koron od porodu za 
pomoc położnicom ubogim udzieloną.

Podania należycie udokumentowa­
ne wnosić należy do W ydziału Ra­
dy powiatowej w Chrzanowie po
dzień 15 lutego 1904

Wydział powiatowy
w Chrzanowie, 16 stycznia 1 9 0 4  

Prezes Sekr. tarz
w z E. Mycielslci. Dr W i. Majewski.
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n  .ODzn m u a  m z i i r w n

i m a  jZml  m  rt .1  Lprobowau. przez m u
■ 4kn.jemią med» -zr »

Iw P arjżu , adoptowane 
I j-zer 'TormaUrz oft 
t lalny francuzkl. sar <- 

UU zloDowane prz z rade lis i
jl»d/cxcą w PetersourgT. JT

Poziadziące-ówn^eześnie w lu n  e iJoJu  2  
O  i zelaza, pigułki te ikutku ą wyląi lic, we 
^  wzzTztjuf1'  rodzą ach chorób, któi anrwo- O  

•  luje za-odek zkrofuaczny puchli, u. tatlm- O
®  nie ha .alów, humory, erc.i .łaoojt i, prze- A  

ciw którym, zwykD żelazo je .t  -u p e ln e  2 J 
9  bezskuiecznem; w  Chiorozie nlada zce,, 9  
9  w L eu co rrh ó e  fhiałych upławacln, w Ame- 9  
£  n orrhóe  zatrzymanie zupełne lub ezęicio- 9  
w  we regularnościi, w Suchotach, w Syfilis 
™  c -g an iczn e j etc Ostatecznie podają one J r  
9  lekarzom środek terapeutyczny nadzs y -  9 
i i  czaj silny, do podżvw landa rrganiziru  i do ^

•  ezm ac-iaria konstytu-yi lim latycznyrh, a  
słabych lub ozłabiony-.h. ?

9  S B . — |o d  nieczy stego lub zepsutego w  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, r «- 9  
A  drzainiającem. Jako dowód czystości i 9  
2  at itertycznołci prawdziwych F ig u  ea  a  
9  B innca ia ,  żądać należy, w szą pieczęć ns 2  

sreb-ze i podpis nasz ni- y r f  /
9  mniejszy ilo io  y u spo- 
^  dn zielrr.oj etykiety

Apteknrz w Parylu. »u« aonarkhTa, 40 J  
9  w .rra z  oafc u* raŁSztRSTW. 9
: 9 *  *  a * 3 9 9 9 9 « al
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ARDE1 IA
wałj i przyjemny

IAŁYCR FIOŁKÓW
łj  zapach świeżych fiołków.

W  d n iu  2  s t y c z n ia  o iw o r z v ie m

M O W Ą  i L F T E K Ę
przy ul. Dietia I 76 rug u! Starowiślnej,

o czodd n in ie js z e m  sav o.da.miam

A ptekę z»opatrzyłem  we w szystk ie  doty h c z u ^  
trunki, wody mineralne ragra1 iczne I krajow y  
wania chorych, specyfiki zagraniczne^'
i a rty k u ły  wchodzące w zajg J
Szan. P T . Pnhlic

ł ę i f r i f i

C a j u l
! 7 i 'n  ą m rv
i v n r u i

425 1 0

z zapachem fiołków, bzu^konwalii i hel i ot.ro fi u - fiaszki po K|

poi ca

J a n  I h n a lo w ic ^
KraKdW, Sukiennice 1. 20 — Lwów, ul. SykstusLa 1, 25 i Plac Ma 

ryark. h .11 —  Przemyśl, ul. Mickiewicza 1. 11.

I .  i p s k i
w  K r a k o w ie ,  h o te l  S a s k i  i i .  li, 

poleca >wój M a g a z y n  w y r o b ó w  ju b ile r s k ic h ,  z e g a r k ó w  g e n e w s k ic h  
z n a j le p s z y c h  fa b r y k ;  S c h a ffh a u d e n , O m e g a  i  B i l lo d e s ,  oraz d rebra  
s t o ło w e g o  prawdziwego do wypraw, s r e b r a  c h iń s k ie g o  najlepsz. ■gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
O b r ią c z k t ś l u b n e  I z d m * z j u o n e  vr n u jw ię k N z y  m  w y b o r z e .  

  P r z y j m u j e  w s z e l k i e r e p e r a c j e . 110 3 0

„Nowości balowe11. K U k a  f o r te p ia n ó w
krótkich i p ia n in  jest do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 

151 21 100

Jeawabie na suknie.
„Luisine“ ,.Sapho“ „Paillettes“ „Crepe de Chinek 
Gazy, koronki, wstążki, kwiaty.
Wachlarze, rękawiczki „Bali Entree“. 

Wieczorkowe bluzy jedwabne
26li 6 11

polecają

Zimler i Spółka.

D u ż y  s k le p  n a f to w y
to5 jest zaraz do sprzedania. 3 s

Wiadomość ul. Starowiślna. S r  1.

Spóinik lub Spóiniczka może przystąpić 
do udziału z kwotą 3 do 4000 złr. w 

bardzo korzystnem przedsiębiorstwie.
Wiadomość pod H S. 300 poste re­

stante Kraków za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 399 5 10

•Soboti 23 gty c w h  19D4.

W szelkie polecenia z prowincyi 
załatw ia S. E. 160, II piętro, Krowo­
drza Murowana, Kraków. 429 4 4

Pożyczek
na zastaw pensyi udziela spółka kre­
dytowa. Kraków, basztowa 9. 410 6 o

P e n s i o n  L i t h u a n i a "
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. —  Na żąaanie poda­

wanie potraw. 444 1 o

f i

Irliód patokę
z poręczeniem  n a tu ra ln y , czysto pszczelny, 
z w łasne j pasieki, k u racy jn y  i ieserow y, w bla- 
szankaDh 5-klg. po ó K, m lo d  d o  i» io ia  wy­
borny, w p rak ty czn y ch  gąsio rach  4  litrow ych po 
5 K. 60 1 w ysyja cały  rok  o o ła tn b  do każdej 
poczty za z a licz są  p asiek a  A d a m a  » ło r * k l6 -  
g o ,  p SiemiKOwce kolo Denysowa. Przy w ię­
kszym  odbiorze znacznie  tan ie j. 449 1 8

Wielki wybór obrazów,
r a m  r o z m a ity c h  i  t . d.

w  K r a k o t r i e ,  p r z y  u l .  S i e n n e j  12* 
Przyjmuje się do oprawy obrazy, pre­

mie i t. d.
Ceny barozo przystępne. Obrazy ino 

żna nabywać także na spłaty. Przyjmie 
się spóinik a. 388 5 12

M e b l e
t. j. urządzenie sypialni, jadalni i salo­
niku jest tan o do sprzedania. Oglądać 

można każdego dma od 11— 12. 
Wiać mość w skleipjt /’, jSowinśktćg<?. 

ul. M ikołajska. L .  14. 390 2 2

Pomocnik handlowy
dobry ekspedyent w dziale towarów 
bławatuycb i konfekcji damskich, znaj 
dzie z dniem 1 marca 1904 pomieszcze­
nie w magazynie I. S o b o le w s k ie g o  

w  K r a k o w ie  359 4 10

Z
awiadamiumy naszych P. T. 

Odbiorców, że od I stycznia 
b r. wysyłam y , K A W Ę  

Z D R O W IA ^  w opakowaniach po 
5, 10, 20 , 4 0  centów, oraz że pro­
dukt nasz ulepszyliśm y znacznie pod 
względem smaku

Z poważaniem

Waśmewski, Łuczko i Sp.
F A B R Y K A  „K A W Y  ZDROW IA"  

rO D G Ó R Z B . 415 2 2

Dr D E M !

piyr.

Doskonale < dtłus- cza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost.

Do n abycia  w zasobniejszych ap tekach , 
d rogueryach  i sk ładach  perfum .

Główne s! łady we Lwowie: H a y  M l-  
k o la s o b  ; w K rakow ie B e lm .

MS m i g u s u
najlepsze pismo nnmoryttyczne dru­
kuje obeeme ilustrowaną humore­

skę p. t.
„Państwo Pimpei na wakacye"

historyczna histoiya od rzeczywistych 
wypadków co ji napisał Przyjaciel, je s t  
utwór humorystyczny pis my na wzór 

słynnych Przygód Balsamcia. 
Prenumerata „Śmigusa'1 wynosi na 

prowincyi kwartalnie 2 K 40  h rocznie
4 K 60 h.

Prcnum eratoroin.e całoroczni o trzym ują  
oię.kne nagrody.

Na żądanie wysyła Administracja 
„Śmigusa11 (Lwów, ul. Akademicaa 1.10) 
okazowe numera g r a t i s .  252 11 15

Cukier prawdziwie krajowy
A __ __ _____________ ___ ___ __ ___ t. j. Cukier

G R O T A  T W A R D O W S K I E G O  P r i r e w o r e k l
me na opakowaniu napis 4 i7  •  6

Cukrownia i Rafinerya w Przeworsku
(znak ochronny burak).

Wszelki inny cukier, .4. mianowicie opatrzony napi-

alica Bpacka X.
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W  k a ż d ą , n ie d z ie le  i ś w ię io  o g o d z in ie  10  r a n o

K O N C E R T  Ś N I A D A N I O W Y
. H A P M O N  X I 1* .99

O g o d z in ie  7  w ie o z o re m

J E E * T
Wstęp 20 h.Wstęp 20 h. n i Z Y K I  U f K I K K O W I L I .

W dni powszednie oprotz ponicdz aJku o godz 7 wieczorem

KONCERT MUZYKI „HARMONII*1.
Bufet zaopatrzony w  trunki w szelkiego rodzaju, łakocie, oraz ciepłe śniadaniowe potrawy po

cenach nader umiarkowanych.

O b i a - d  y  z  3 .  d a ń  < S r S  < 3 ^ .

PiWO P ilZ neńsk ie Polpcai^ c 8i« łaskaw ym  względom, kreślę się 

z Browaru Związkowego.
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sem „Wyrób krajowy* L. Z. F. j e s i  lm portoW & a
n y m  d o  G alicy *  o b c y m  to w a r e m ! ! !

v9

371 3 3

poważaniem J T Ó Z e f  ^ o l i n e i * ,
/ właśoiciel handlu Bodeg s Vinavigo i Groty Twardowskiego.

D ra  F R Y D E R Y K A  L E N G 1 E L A  s 4 o

B a l  » a . m  b r z o z o  w  y
J u ż  sam  sok roślinny , p łynący  z brzozy, jeże l, na  p m u  prze­

dziuraw iono  korę. znau j je s t  od n iepam ię tnych  czasów, jaka i  »j- 
znakom itszy  środek p ię k n o ś c i; jeże li się jed n a k  te n  sok wedle 
p rzep isu  w ynalazcy  p rzy rząd z i w drodze chem icznej jako  Dalsam, 
w tak im  razie  dopiero ą a b ie ia  p raw ie  cudowni j siły.

Je ż e li w ieczorem  posm arujem * tw a rz  lub  inno m iejsce skóry 
tym  balsam em , tu ju ż  n  a z & J u t r z  u o  o d p a d a ł a  p r a w i e  n i e -  
z n a o z n e  ł u p i e ż e  z e  * k o r y ,  k t ó r a  B t i j e  a le  p r z e z f o  l u n l a -  
o o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

Balsam  te n  w y g ład za  nr, tw a rzy  zm brsz k i i  b lizny  pow­
s ta łe  z ospy i  n a d a je  tw a rz y  m łodocianą b a rw ę, a  cerze białość, 
de lik a tn o ść  i św ieżość risuw a w najkrótszym  czasie , legi, plamy 

w atrob iane blizny, czerw oność nosa, a tłu szczen ie  i wszi Ikie in n e  n ieczystości cery. Cena 
ałoik > z opiec u, ażyc ia  1 złr. 50 c t. D ra  L e  i f r l i  la  m y d ł o  b e n z o  z o w e ,  n a łag o d n ie j- 
sze i najodpow iedniejsze  m ydło d la  skóry, u m y śln ie  p rz y u ąd z o n e  po 60 ot

Do n ab y c ia  w każdej w iększej a p t e o , m ia.iow icie: we Lv.owle n Z R uokera 
w Krakowa n  W ik to r .  R edy i ■■, w Czerniom oach u UolichoweKiego n as t. l la h l  ap t. 
Snhm iedt & t'o n tin , d roga ,jrya; w Tarnopolu u M arcj a n a  R rzy żt Jo w u d eąo , w T arn o w ie  
nM, A dlera, J .  W esołow skiego, w Bielsku u A l l r  B lu m e n th a la  i w d io g u ery i A. a * 88-

‘rukdjni L iterackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia JagiellnAskTi w Krakowie, ui. Jagieilońsk" J t . Rządca Druki*ni’ L K Górski


